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Samolot bez pilotów spadł do ogrodu. 
S p a d o c h r o n y u r a t o w a ł y l o t n i k o m ż y c i e . 

Wczoraj po południu miała miejsce 
w Warszawie przy ul. Wiktorskiej 65 na 
Mokotowie katastrofa lotnicza. 
Samolot bojowy „Breguet", którym le
ciało 2 oficerów i 1 sierżant wskutek de
fektu w motorze począł nagle spadać. 
Lotnicy usiłowali skierować maszynę 
na pobliskie lotnisko, widząc jednak, iż 
nie da się to uskutecznić, z nieznacznej 
wysokości wyskoczyli i 

przy pomocy spadochronów 
szczęśliwie wylądowali niedaleko miej-

Strajk w _ 
N a r a z i e t r w a j ą p e r t r a k t a c j e . . . 

sca wypadku. Samolot runął śmigłem na 
przód i spadł do jednego ze znajdują
cych się tam ogrodów. Jedno ze skrzydeł 
trąciło lekko znajdującego się tam zajęte
go przy pracy 19-letniego ogrodnika 
Antoniego Kołodziejczyka, który w pier
wszej chwili padł na ziemię, jednak po
ważniejszych obrażeń nie doznał. Samolot 
został poważnie uszkodzony. 

Na miejsce wypadku przybyła komi
sja śledcza, celem ustalenia przyczyny ka 
tastrofy. 

Wypadki w Japonji. 

Łódź, 19 maja. W dniu dzisiejszym 
wybuchł strajk we wsaystkich niemal 
podmiejskich cegielniach. Między in
nem! robotnicy porzucfli pracę w ce-
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dotyczyła ważniejszej sprawy, a 
mianowicie kasacji wy roku . 

Dr . Axe r l is townie zapowie
dział wniesienie kasacji, a motywa
cję prześle sądowi po o t rzymaniu 
wy roku . Kasacja, ze względu na 
motywy , k tóre będą prawdopodo
bnie poruszone, ma bardzo wielkie 
szanse uwzględnienia. 

Ko ła prawnicze sądzą, ł e kasa
cja wy roku jest prawdopodobna. Po 
nadto do m o t y w ó w kasacji wejdą 
wszystkie wniosk i , k tóre odrzucone 
zostały w ciągu rozprawy. W n i o 
ski te b ędą potrzebne do ustalenia 
prawdy mater ia lnej procesu. Mię
dzy innemi obrona domagać sie b r 
dzie zbad in ia przyczyn tragicznej 
śmierci 12-Ictniej Józefy Neuwer-
tówny , k tóre j zwłok i zostały 
w podobny sposób zniekształcone, 
jak Zarcmbianki . Ponadto ' obrona 
ma zażądać większego respektu dla 
naukowej ekspertyzy ins ty tu tu war 
szawskiego. Tak wiadomo bowiem, 
prokurator, omawiając ekspertyzę 
lwowską i warszawską, pozwol i ł so
bie na zwrot , że 

straci ł wszelkie zaufanie 
do nauki . 

L w o w s k i świat prawniczy stwier 
dza, że sprawa Gorgonowei jest t y 
powym procesem poszlakowym i że 
Doszlaki te, ze względu na charakter 
i przewód sądowy, wymagają ści
słego uzupełnienia. Tak dalece wy rok 
podziałał na op in i i lwowskie j , świad 
czy fakt , że podobno zawiązał się 
komi tet , k t ó r y za dewizę swojego 
działania postawi ł hasło: „ S z u k a j 
m y mordercy Zarembiąnki". 
W y r o k w sprawie Gorgonowei w y -
woiał wiele nieporozumień rodzin
nych, towarzyskich i t. d. i # bezpo
średnio po wvroku_ starły^ się ze so
bą dwa obozy i dwie opinie. 

Gorgonowa przebywa w tej chwili 
w więzieniu przy ul. Kazimierzowskiej 
ł będzie tam przebywała aż do orzeczenia 
S.ądu Najwyższego. Cała procedura kasa
cyjna może trwać do pół roku, w każ
dym razie spodziewać się należy rozstrzy
gnięcia całej sprawy do końca b. r. 

gielnlach chojeńskich Muellera 1 Fisze
ra, w Radogoszczu w cegielniach Gla 
zera Langego, Wenskego 1 Hflta oraz 
w cegielni Augustyna w Rudzie — Pa-
bjamcklej. 

Przyczyną strajku Jesł obniżenie 
plac robotnikom o 20 procent. 

Ponieważ w cegielniach rozpoczęto 
pracę sezonową, spowodowaną znacz-
nłejszeml zamówieniami, spodziewać 
się należy szybkfego zlikwidowania za 
targu. 

Właściciele cegjeln! eamferzaja Juz 
w dniu dzisiejszym wszcząć pertrakta
cje ze strajkującymi robotnikami 

S p o l i c z k o w a n i e 
kró la Alfonsa. 

Hiszpański robotnik portowy w Manylp 
(pośrodku) aresztowany przez detekty
wów francuskich za uderzenie pięścią 

w twarz b. króla Alfonsa. 

Zamordowanie premiera iapońskieKo i wykrycie spisku woiskowejw w Tokio 
zwrócflo znowu uwaRccałeeo świata na Daleki Wschód. Od lewei strony ku 
prawe,. U góry.: I ) Pochód dworski według starożytnego c e r e S a ł u 
w . „ J / ^ W ' S t r ? J U P " ? ^ ^ - U do łu : 3) Cesarz Hirohito, 4) SdbldSt wane po trzęsieniu ziemi Tokio w stylu nowoczesnym. 

Syn króla Hedżasu w Warszawie. 
E g z o t y c z n y g o i ć z a b a w i w P o l s c e d w a d n i , 

l a . • 11> a a . . ł Warszawa, 19 maja. W dniu 24-tym 
b. m. oczekiwany Jest w Warszawie 
syn króla Hedżasu, Felsal, będący mi
nistrem Spraw Zagranicznych tegoż 
państwa.. Książa Felsal przybywa ze 
specjalną misją do Prezydenta RzplfteJ. 
któremu 

wręczy pismo króla Hedżasu. 
Przybędzie on do WaTsżawy w otoczę 

niu świty składającej się z dwu adiu
tantów i czterech urzędMków królew
skich. Ponieważ nie włada on żadnym 
Językiem europejskim, zajdzie koniecz
ność porozumiewania się zapomocą 
tłumaczy. Fgzotyczny ten gość zabawi 
w Polsce dwa dnf. Zarówno książę Fel
sal, Jak I członkowie jego otoczenia od
bywają podróż w szatach orjentallnych. 

Pocisk artyleryjski rozerwał na strzępy 
c z t e r e c h n i e o s t r o ż n y c h p a r o b k ó w 

Lwów, 19 maja. W Porzearu Nad-
wómlańsklm pow. rudeckiego znalezło-
uty został przez kąpiących się chłopców 
w rzece Wereszycy pocisk. Po wydo
byciu go na brzeg, zaczęło koło niego 
manipulować 

5-clu pastuchów. 
Nastąpiła eksplozja, która rozerwała na 
strzępy 4-ch ludzi. A to 21-letnIego An

drzeja Łeśkowa, ,l°-letniego Hrynk< 
Pasternaka, 17-leMego Iwona Marfirs 
i 21-letniego Piłkę Mazura. 54y Piotr 
Michajlow ma oderwaną rękę i leży w 
szpitalu powszechnym we Lwowie. 

Znaleziony pocisk pochodzi z okresu 
ostrego strzelania artyleryjskiego .w 
czasie manewrów w roku 1930. 

Kobieta przed sądem doraźnym 

Krysiakowa będzie siedziała do śmierci 
w Fordonie albo we Wronkach. 

Łódź, dni*. 19 maja. Łódź zdystansowała 
wszystkie miasta w kraju. Coprawd* smutny 
to rekord.-. Pierwszy sad doraźny nad kobietą 
odbył się w grodzie kominów. Proces Anny Kry 
siakowej przybrał na sensacyjności, bowiem od 
był się w kUka dni po procesie Gorgonowej, 

W obu wypadkach ofiarami mordu padły Bo
gu ducha winne Istoty, — młode dziewczęta. 
We Lwowie zapadł wyrok skazujący na 
śmierć 1 w Łodzi również spodziewano się, 
p rzed procesem, kary śmierci.-. 

Wszystko to spowodowało, ie na sali prze-

blondynki, nie wy r yło się piętno zbrodni-
Przewodniczący Illinicz zapytuje, czy oskar

żona życzy aobie mieć obrońcę i urzędu, adw. 
Chomicza, względnie czy zatrzymuje obydwu, 
pp. Chomicza i Lilkera ( i wyboru). 

Oskarżona odpowiada, i i prosi o 
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1) Kryetoktrw*. wyslaAi x karetki więziennej. 2) Krysiakowa w drodze na rozprawę doraźną. 
którą słuszni* iAmWikowano % potworną morj waiała płeć słaba, bardziej od mężczyzn zain 
derczynia Kact SśataBoMiaKK. : tewaowana losami Krysiakowej. 

O gods. 10 rano na ławie oskarżonych sali 
lar. r snjmujs miejsce Anna Kryszak, odziana 
W chnstka. 

Blada twan sskirrżsnsj ssytd •wnient* nu 
W anaea k s U ^ . 4muĄ 

nie obydwu obrońców. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodni

czący zapytuje, czy oskarżona zrozumiała 
treść i czy przyznaje się do winy. 
Krysiakowa treść aktu oska rł«nia 
mie 1 do winy przyznaje sta, 
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Kobieta przed sądem doraźnym. 
(Dokończenie ze str. 1-ej), 

Krysiakowa wyjaśnia, l i z początku nie 
miała zair iaru zabijać dziewczynki, lecz na po 
dobieństwo bandytów amerykańskich dziecko u-
prowadzić, aby tym sposobem ściągnąć jej oj
ca, a swego mcia do siebie- Gdy jednak z 
dziewczynką zeszła z szosy na drogę leśną „o-
padry Ją czarne myśli" i dziecko ogłuszywszy 
kamieniem 

powiesiła Je na drzewie, 
Przew.ł — 

— Czy dziecko broniło sta? 
Osk.: — N i * mam pojęcia... 
Następnie zeznaje Krysiak, który opowia

da, ie od Anny uciekł po nocy poślubnej, bo
wiem zajadała od niego zerwania z Józefą 
Szkudlarkówną i wyrzeczenia sie dziecka. 

Dalej świadek wyjaśnia, śa ogółem ma sze
ścioro dzieci z kochanką, a czworo dzieci z 
pierwszego małżeństwa, Kazia 

byia jedenaatem dzieckiem. 
Według zeznania Roznlaty — Kowalska by 

la notowana za agitacja komunia tyczną Jej 
bracia Muszyńscy równieś. 

Zkolei zeznawało kilku posterunkowych. 
Następnie składali zeznania Świadkowi* o-

brony, przedstawiając poetepowaflfe oskarżo
nej, Jej uczciwość 1 pracowitość w świetle naj 
zupełniej dodatniero. 

Pierwszy z obrońców dr. Chomlez uwypuklił 
tragedjt niewinnego dziecka, która padło ofiarą 
konfliktu uczuć i namiętności ludzi dorosłych. 

Premedytacji w zbrodni n i* było. Była 
chęć uprowadzania dziecka 1 zmuszenia przez 

to meta do porozumienia się z soną. Zbrodnia 
dokonana została w chwili 

przejściowej niepoczytalności. 
Drugi obrońca adw. Lilkier solidaryzuje się 

całkowici* z mową dr. Chamie z a. Po przemówię 
niu prokuratora sąd ogłosił wyrok, mocą które, 
go Anna Krysiakowa skazana zostaje na doży
wotni* dężkie więzieni*. 

W motywach sąd zaznacza, i * aczkolwiek 
niema wątpliwości co do winy K ryalakowej, 
Jest azereg okoliczności nader łagodzących, jak: 
wiek, więcej n l i dojrzały, płeć, stan materjal-
ny oraz podrażnieni* nerwów*, wynikł* nasku-
tek braku procy. 

Łódź, dnia 19 maja. Wczoraj po rakonczcoe) 
TOz-prawiJe doraźne! morderczynię Krysiakowa 
karetką przewieziono do wiezienia przy ul. Ko~ 
pernśktt 

Jak się Jednak dorwtadujecny Krysiakowa w 
Łodzi 

nl« zostanie, 
a jako skisrans na beztermmow* wlezienie prze-
włezlofia: będzie do zakładu dla (fllugjotenntrjo-
wych -wftę tatów. 

Jest rzeczą pewną, ze Krysiakowa skiero
wana będzie 

do więzienia kobiecego, 
lecz ale ustalono Jeszcze czy do fordom ra 
Rcoiorzn czy do Wronek, ptzle Istnieje oddz ał 
dla koriet odsiadujących dłulMermiriofwe wtę-
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rage 
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w maju. 
I Ł L ^ e , jakie ogarnęło A 
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lindbergh wydał ewierc mujona a o i a r " | ~ ^ 

Kwestia ta rdecydowana zostanie w cfąeu 
bststącero rygodmśa. Przewferfeole rbrodTilaT*! 

sn początku przyszłego rytorfinsa. 

Szpieg niemiecki 
s k a z a n y n a 8 l a t w i ę z i e n i a . 

Katowice, JĄ maja. Wczora j Sad 
Okręgowy w Katowicach, k tó remu 
przewodniczył wiceprezes dr. Ra-
dłowski , rozpat rywa ł głośna rwe-
eo czasu sprawę szpiegowska. Na 
ławie oskarżonych zasiadł kapi tan 
w czynne i służbie polic ii niemiec
kie i. Eug inbard Nocny Z Gl iwic . 

Rozprawa toczyła sie przy 

drzwiach zamkniętych. Sad po prze
słuchaniu świadków skazał Nocnego 
na 8 lat ciężkiego więzienia z zaliczę 
niem aresztu śledczego, w k tó rym 
przebywa od września ub. r. 

Nadmienić wypada, że Nocny zo 
stał aresztowany w czasie swego po 
by tu u teściowej w Murckach. 

NOV>V JORK, 19 MAJA. Sad przysięg
łych w isronx rozpoczai śledztwo w spra
wie wypłaty przez Lindbergha 50.000 
dolarów okupu rzekomym uprowadzicie-
lom dziecka, śledztwo to niema jed-
nak nic wspólnego ze śledztwem w spra
wie samego porwania dziecka, które pro
wadza »ady w Jersey. 

Władze w New Jersey wyznaczyły na. 
grodę w kwocie , 

100.000 dolarów 
za schwytanie mordercy małego Lind
bergha. 

Lindbergh, oraz p. Morrow, marka 
jego zony, wydali w ciągu ostatnich 8ch 
miesięcy 240.000 doi. (zgórą 2 miljony 
złotych, na opłacenie rozmaitych detekty
wów ł różnych innych wydatków, zwią
zanych z prowadzeniem śledztwa w celu 
odnalezienia zaginionego dziecka. 

Nowy Jork 19 maja. Według dotych
czas niepotwierdzonego doniesienia z Mon 
terrey, w Meksyku aresztowano tam nie
jakiego Harry Flelschera, który zeznał, 
łe brał udział w uprowadzeniu dziecka 
Lindbergha. 

W czasie znoszenia dziecka po drabi
nie, dziecko spadło na ziemię i zabiło się. 

Władze w Monterrey odmawiają ja
kichkolwiek informacyj w tej sprawie. 

Pismo „El Sol", wychodzące w Mon-

na poszukiwanie swego dziecka* 

terrey, donosi jednak z całą pewnością mobójstwo, jak oświadcz 
o aresztowaniu i dodaje, że władze mek. czy z powodu 
sykańskie czekają tylko na dyspozycje pohańbienia iego i r o d* 
z Waszyngtonu, by ogłosić wynik swoich Lindbergha. 
dochodzeń 

Z Berlina donoszą: „Lokal Anzef 
ger" depeszuje z Nowego Jorku, że 
sprawca porwania synka Lindberga zo 
stał odnaleziony. 

Jest nim 29-letnl przemytnik alko
holu, Frank Parzysch. 

Oświadczył on w urzędzie pollcyj 
rym, Iż uprowadził dziecko Lindbergha 
przy pomocy sześciu towarzyszy. 
Dziecko nie zostało zamordowane, lec? 
wypadło z okna, gdy bandyci usiłowali 
znieść je po drabinie. Podczas upadku 
dziecko odniosło ranę na głowie. Rana 
była śmiertelna i dziecko natychmiast 
zmarło. 

Policja bada prawdziwość zeznań a-
resztowanego i poszukuje sześciu prze
mytników alkoholu, którzy brali u-
dzlał w porwaniu. 

Czy rzeczywiście udało się tm are
sztować sprawcę porwania dziecka 
Lindbergha. dotychczas niewiadomo. 

Oficjalnego potwierdzenia tej 
wiadomości brak. 

P O A R E S Z T O W A N I U P R Z Y 
J A C I E L A L I N D B E R G H A . 
Nowy Jork, iq maja. Guberna

tor stanu New Tersey wydał komuni 
kat, że policja poleciła aresztować 
budowniczego okrętów Curtisa. Kie 
dy to zakomunikowano Curtisowi, 
próbował dwukrotnie popełnić sa-

y | z łlfjn wersyj, jakie towarzy, 
Twej sprawie, wyauwfc si 
T^nie, że chodzi 0 akt i 
Z ̂ ounie ze zdaniem p. I 

W sprawie rozkazu r

J 1 ^ ' ^ ™ w Engl 
nia Curt isa słychać, że CurtUJJM^yjacieia rodziny 
mógł dokładnie p o w i e d z i e c * Ł ' <*> porwani , od poc; 
przebywał w nocy, kiedy u p r f T n ^ zbrodni. P. T h o 
dzono małego L indbergha i e „ 1 * ^ ' c ? z b r ° t i a " e d a 

Zresztą o w ł c ^ ^ U Z jednoezu 

Wl^sZCTP°"2ukiwań 
żadnych autentycznych 
sci. Wszystk ie pogłoski nalezj. 
ostrożnie, gdyż są po 
sci 

wymys łem reportcM>'-,-( 

Pol ic ja bada obecnie a«W 
sa w nocy, kiedy porwano 
L indbergha. Liczą SIĘ * 1 

a poheji amery 
e t a d zupełną bez 

, że Condon wvpłaci| 

—e ludności jest ogn 
™ W«ystkie olice są literU 

^tami, ruch na jezdni 
utrudniony, . i r Z e ba og 

•^cji, by uchronić s.edz tłun; iów ciekawych. cy dolarów na cmentarzu • f ^ . 
J~a~„a„a „• f „ H i ^ . r o l i ^ j L ^u icu samei posiadłoś 

^ ^tawiczny ruch. Z 

Trucizna w liście do synowej. 
Z e m s t a t e ś c i o w e j . 

Radom, 19 maja (Od wt kor.) Wlel 
kle wzburzenie wśród mieszkańców 

Ł o d z i a n i e na Jasnej G ó r z e . 
Z Częstochowy donoszą: 
Pierwsza dtoroczna uroczystcśjć odpu

stowa ściągnęła na Jasną Gore umiej sze 
coprawda, niż po inne lata, ale dość licz
ne rzesze pątnłcze, 

Podczas nabożeństw kaplica 1 Wielki 
kościół były wypełnione. Uroczyste nabo
żeństwa rozpoczęły się prymarją. Po po
łudniu odbyły się uroczyste nieszpory 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu i pro 
cesją. O godz. 9-ej rano solenną wotywę 
przed ołtarzem szczytowym miał ks. 
prałat Bączek z Łodzi, a w czasie TEGO 
nabożeństwa przepięknie przygrywała 

orkiestra łódzkiej pielgrzymki. 
Z pośród przybyłych pielgrzymek wy

mienić należy kompanję z Łodzi, Warsza
wy, Krakowa, Łomży, Radzymina, Bia
łegostoku, 140-ro strażaków z Łowicza, 
większe grupy pąmieze z Podlasia, śląska 
t bliższych okolic Częstochowy.' 

Wycieczka łodzian była najliczniejsza. 
Blisko 800 osób wyjechało z Łodzi na Jas
ną Górę. 

Grabowa- wywołało usiłowanie otrucia 
Heleny Makulsklej. 

Usiłowanie to nosiło cechy wybit
nej premedytacji. 

Helena Makulska swego czasu wy
słała list do brata swego Petryka Sta
nisława w Warszawie z prośbą o przy
słanie lekarstwa. 

Po pewnym czasie nadszedł list rze 
komo Z Warszawy w którym znajdo

wały się dwa proszki. 
Po użyciu Jednego Makulska dozna

ła objawów otrucia a po przewiezieniu 
do szpitala w stanie bardzo groźnym le
karze stwierdzili w organizmie Jakaś 
nieznaną truciznę. 

Wszczęte dochodzenie policyjne u-
staliło, że Hsf rzekomo pochodzący od 
brata denatki, był nadany 

przez teściową Barbarę 
Makulska. 

Między obu kobietami zaszły Jakieś 
nieporozumienia na tle stosunków ro
dzinnych i mściwa teściowa w ten spo
sób zemściła się na swej synowej. 

Truclclelkę wraz z aktem oskarże
nia oddano do dyspozycji władz sądo
wych, 

~ Chorzy na rupfury i różne kalectwa!!! 
£*omoc 1 skutek bez operacji. 

z RUPTURT. laka U l kalsstwa oi* wala* 
finUdbywsć fdyl skałki dla życia ludskief* 
są bardw ai« i«zpi«ezna. Raptars staja it« 
wislką jak ludzka i kaaawkt spowodo
wać sboś* Imiortalnt powlkłaata kUiak. 

Spoejala* lacsnieia baodała ortopadycz-
i« {omowa mojaj metody usowaią radykalaia 
.i niebaipiatioi ajsi t i Q*jzattana°.ize mp-
rf o mełczyso. kobiai I dziacL Na aktrzy-
latsia krcjgoaiupit, p rzec iw t w o r z e 

n u ai« g a r b ó w i wrn f l l cy , lccza. Jor-
i sty ortopadyciaa. Dla skrzywionych nóg 
i ptaskieb bolących stóp, wkłady ortopa-
dysza*. Sztoazns aofi i rąco. 

bwiad*!. uchwalna wystawili prol. uoiwarsyt.: 9ROT. Dr. R. B a r ą * * 
prol. dr. J . Mar laehler , prol. dr. B. K i e l a n o w a k t . 

Spec. J. RAPAPORT ortoped. ze Lwowa. 
Ł ó d z , nL W Ó L C Z A Ń S K A a r . 10, f r o n t p a r t e i t a l . 221-77 

Przyjmują od 9—1 i od 3—7, 

U W A O A i Osobista lawUal* sia chorych last kaaiaszaa. 
(jbaspitczonyah w Kasia Chorych m. Łodzi przyjmują. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Wyrsism *iojs serdeczne podziękowanie sa leczniczy gorset erto* 

pedyesny sstssony mej córce Sali, lat 18 liczącej, przez W. Panu Dyr> 
J. RAfAPORTA zsKleszkatcgo w Łodzi przy ul. Wólozaoskicj Nr. 10-
Cerks sseja była skora aa skrzy wianie krągoslapa fgarb) na tle racbitycsaym. 

(—) W i l d mazi F iszol 

Nadużycia w gimnazjom 
w M i k o ł o w i e . 

KATOWICE. 19 MAJA Spokoinie naogół 
miasto Mikołów poruszone zostało defrau 
dacją, popełniona przez „dyrekotrkę" 
Mieiskicgo Ginuiazjum Żeńskiego, nieja 
ką Ringierównę. 

W kasie gimnazjalnej stwierdzono 
brak 7 tysięcy złotych, które należały 
się Magistratowi m. Mikołowa, wzgl. 
Oiw. Publ. Przeciwko p. Ringlerównie 
wszczęto -Muf-' 

\ DĘCHOD&NIAPOLIAPLNE, -iJ«E*W' 

Pożar zagajnika. 
PIOTRKÓW 19 MAJA. W dniu wczoraj 

szym, w godzinach popołudniowych we 
wsi Wierzeje, iwwiatu piotrkowskiego wy 
buchł pożar w lasach państwowych. K i l 
kanaście oddziałów straży ogniowej po 
kilkugodzinnych wysiłkach, pożar zloka
lizowało. Spaliło się ORÓłem 

łrzv morgi zanajńika soininM. 
Straty są dość wysokie. Przyczyn? 

pożaru najprawdopodobniej rzucenie nie
dopałka papierosa. 

Magistrat prosi 
o p r o w i z o r j u m b u d ż e t o w e . 
Łódź, dn. 19 maja. Jak wiadomo bu

dżet m. Łodzi na rok 1932'33 znajduje 
się u władz nadzorczych gdzie jest do
kładnie badany. 

Ponieważ zatwierdzenie budżetu na
stąpić może dopiero w początkach czer
wca Magistrat m. Łodzi zwrócił się do T»a_ 
dy Miejskiej o udzielenie mu prowizorjum 
budżetowego. 

Sprawa ta r07pa<ryw,ina będzie przez 
Radę Miejską na rp.jbliższem posiedze
niu to jest, 24 maj?, b. r. 

Fcbór rocznika 1911. 
K t o m a się s tawtó " u t r o ? 
W piątek powinni się stawić przed 

komisją poborową nr. 1 (ul. Narutowi
cza nr. 76), mężczyźni rocznika 1911, za
mieszkali na terenie 3.go komisariatu 
policji państwowej, których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: I. J. Z. ż. ż. , _ f.., fr-Y 

Przed kom-.Ją poborową nr. 2 (ulica 0 f . Jtrlk. W% ¥ tf) J * 
Ogrodowa nr. 32), powinni się stawić1 * *" * 

pośrednikowi Curtisa 
przekonana, że zeznania 
nie sa zupełnie. ^ 

Donoszą dalej, że Curtis P l 

szaniy w sprawy przcmytnikO" 
lu. 

Nowy Jork. 19 maja. W afej* 
bergha zaszedł nowy scnsącV^J 
Mianowicie przemytnik a l k o " % 
Parżch który zostnf 
przez policję w Brooklynie 1 K 
z»iał się, że wspólnie z 0 
mytnikami alkoholu wspo 
uprowadzeniu dziecka. Linfl" 
becnie oświadczył, źc cafe1 J«J 
wotne zeznanie było zwyk'3 

W której. d y , 
niema ani słowa P r a W 

- K : o : « — 

S k o k o b ł ą k a n e j z II-go p i ^ ' 

Kromka Pogotowia Ratunkowego-

lódź, 19 maja. W dniu wczoraj 
szym, około godziny 8 wieczór na 
dwordu autobusowym przy ulicy Ła
giewnickiej została napadnięta 1 pobi 
ta przez niezmanych sprawców Ju-let-
nia Jamna Saganek, służąca' zamiesz
kała przy Ulicy Śródmiejskiej 5. Sa 
^anikowna odniosła szereg ran tłuczo
nych głowy. Poszkodowanej udzielił po 
mocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

» • * 
Na placu przed cyrkiem sportowym 

przy ulicy Narutowicza wynikła bójka 
pomiędzy kilku osobnikami. Zajście 
zlikwidowała policja. W wyniku bójki 
odnieśli obrażenia ciała 31-letnl Broni
sław Wageribichler, zamieszkały przy 
ulicy Kilińskiego 183 oraz 22-letnl Ma
jer Jakobiński. 

Wymienionym udzielił pomocy lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

• • • 
Około godziny 1 w nocy w podwórzu 

przy ulicy Kopernika 28 w celach samo
bójczych wyskoczyła z okna II piętra 39-
ietnia Ruchla Szerszel, zamieszkała w tyni 
że domu. 

Szerszelowa od pewnego czasu zdra 
dzała objawy 

choroby umysłowej, 

pod wpływem której usuW* 
wić się życia, Asfl^A 

Nieszczęśliwa odniosła w ^ 
stawy czaszki. Szerszclowł v ^ 
w etanie groźnym do szpit , 
św. Józefa przy ulicy Drewn^ 

uiue samochody pol 
Patrzeć na słynnego 1 

% twarzy i zapadłych oca 
*jsinień, powtarzając co 

— Chodzą pogłoski o 
j l w New—Jersey, Schi 

PWtu z tą omawianą spra\ 
Cadze i pamięci tutej^y 
• ostatnia zbrodnia nr 

aależjuła do najbardi 
s> względu na osobę Lin 

aj^fej nie jest najbardzie 
fbgu innych, których bilai 
P> dwunastu lat zestawił 

Tribune". 
S ^ porwań dzieci je*t 

|L* e l»y Coughlin, wiek: tr 
".Pomany w Norristowen 

a0*"na'.eziony bez życia 12 ] 
V roku. 

B Varotta, pięć hit, por 
• t ó e 24 maja 1921, "du 
•bc 12 o czerwca tegoż roku 

I w ^ t r z y ndesia 
n Jo* Gty 27 wrzcini 

Zdarzenia I W?* 

titiefiiej 

(—) Z okazji święta 
go Ojciec święty w y d a ,

; 

której wzywa do pokuty > ^ p 
wrócenie ciężkich dośwwcc-
wiedziły ludzkość. _ 1 at 

Encyklika pięlnuie ̂ o i u 
kierowany głównie prz e z , M 

wzywa wierzące narody. 

^ c o m 2 październik 
8 r »kelay, 

ie 26 
lat cztery, I 
października 

»ouy 20 listopada. 
Gaffney, lat cztery, F [1927, 

zaginiony 

Parker, lat dwanaśc 
Angeles 15 grudnia 

T " *T y . 
jednolity front przeciwko 
chrześcijańskich podstaw ^ ni 
'Iziałając środkami legaJnemi< 
' pokutą. ^ i# 

Encyklika potępia P°?JfL v 

'•zm nacjonajisirczny, k t ^ ^ 
'iarodzie Rfwarra własnej ».* j 

(—) Śledztwo w spraw-
''tanu w Japonji nie pity 8 1 0 

nowych szczegółów. 

^ A C D O N A L D 

DR. MED. 

I . S I Ł B E R S T R O M 
choroby s k ó r n e , wanorycz i . s 

I snocaopi«lowa 

Zielona 11, teł. 113-42. 
Przyimuic ad Jsdz. 4 — 8 w., w nledz. I lwięta 

9 — 1 w pol, 

mężczyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie IV-go komłsarjafu pohejt pańs;wo 
wej, których nazwiska rozpoc-zynaja sie 
od Iter: R. U. W. 

Przed komisja poborową nr. 3 (Al. 
Kościuszki nr. 21), powirmi się stawić 
mężczyźni rocznika 1910, zamieszkali na 
terenie 5_«o komisarjatu policji pań
stwowej, których nazwiska rozpoczynają 
się od liter: L! Ł. M. N. P. 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.87, w płaceniu 8.85-6, dolUr złoty w żęda 
niu 9.07, w płaceniu 9.05, funt angielski 
w zadaniu 33, w płaceniu 32 i pół, rubel zło 
ty w żądaniu 4.10, w płaceniu 4.80, marka 
w żądaniu 2.12, w płaceniu 2,11, za 100 fran 
ktv/ T'ncuskich w **AM^\AI35.30. w.nkłce. 

Choroby skdros. weneryczne i moczopłclow*. 
Ewan&iol ickn 2, T a l . 129-45 

Prsy(ma|e od 8—2 1 od 6—8-e|. 
Dla pań od 5—6. 

Dr. Med. 

MARK0WICZ0WA 
choroby ckórno i weneryczna 

al. ZAWADZKA 14. Tel. 166.35. 
Priyjssola 9 — 1 1 rano 1 3—8 wlccz. 

Lekara Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
Z g i e r s k a 15 

przyjmuje od 10—2 do i 4 -7 po pol. 
C*av lf!CErU«r 

DoUtor £ 

R E I C H -

Choroby skórne , w * " * " 
pleJoW*' . 

Południowa 2 8 , ^ 
przyjmuj, od 8 - H ' »

B

° J 9 - 1 

w niedziel, i twkts 00 

Ogłoszenia 

aaBB«asz»«s»ejeB»a»»a«awaeMa»asaaaaw»— — 
Al Al WIELKA OKAZJA' ^ 
cjl zupełna wyprzedaż w 
Łóżek metalowych, D y * 6j 
116, 1 piętro, front, tel. 1 Z 1 

DZIEWCZYNA do wszy s 

Kajnikowa 26, m. 16-

PRZĘDZA jedwabw,* ^ e t ^ Ą T ^ ^ Proszę - uś 
ch w s k l a o - ' , ^ ™ nach fabrycznych w B"*~(lr<> 

Limanowskiego (A-'E „^.$1, 
frontowy sklep ,telef 

UCZENIE POCZĄTKU. 

u wezwany depesza sv 
0 Londynu. Na mlejsci 

. - * l e i te chodzi o męża 
i» który został skakany 

^orderstwo l po odrzucei 
^ b vć za kilka dni straco 

* spotkał piękna żerne sl 
jt^^ta o uratowanie meia-

^otland Yardu (londyftsV 
t Ł ° ) gdzie spotkał swoich 
A

 P l k a l komisarza Lucas 
^ Wch aktów sprawy Br 

sie i wyb 
ie' 
doh^T m e l a r 

B°onR e- Dostaniesz . 
1a, ale więcej 

DUDKA z węglem I drze 
z powodu zmfany interesu 
domość ul. Przedzalnlaina * 9 

wlecz. ^^^C^" 

PLACE przy bzoug 
sprzedania, wiad. Rz2° w ' 8 K 

*oż C u a K

S i ę d 0 P l k a : 

cn#>y odrazu wyd 

pową i w y s i a ł . 

?e r£:
 A j

e Lucas ok£ 
^ ^ 0 ^ p i e n i e

 f z d e f l 

a t\ D r z

erwał nagl< 
e

mat kuchni hi 



[o wywiadu po<U**' * tikid »<l 

>«• Sarvic", kt6ry d««»» 
Uch eiynów wywl»C3*T"* 

n ia ły łyp człowieka ciff 

a o l w , V 9 fr i 

bohaterka film« 

s p r a w c ó w 

d o l a r ó 

Nieszczęśliwe dzieci a m e r y k a ń s k i e . 

r a g e d j a m a ł e j M a r i o n 
Ciekawe t łumy w siedzibie Lindbergha. 

>, jak oświadczył 2 

bienia jego 1 «> 
Lindberuha. 

w maju. 
p^tiue, jakae ogarnęło Amerykę • 
^ puUbt. zabójstwa synka Lind-
^.azio owój w> raz w rozkazie pre-
k^oovera, którym przepisuje wszyst 

•'om policyjnym Stanów, nie u 
poszukiwaniach, póki złoczyńcy 
przed sadem dla poniesienia nie-
Wy". 

wersyj, jakie towarzyszą tej e-
" sprawie, wysuwb się obecnie 

ie, że chodzi o akt zemsty o 

iwie 
a słychać, że 
adnie powie 
w nocy, kiedY - m . -• 

tkie pogłoski 
gdyż są PO w l C 

ksteiłl 

lysłem repo: 
bada obecnie 

porwą"0 

jrteró* 
. alibi 

kiedy 
a. L iczą sie 
^ndon wypłacił .W 
r na cmentarza f 
w i Curtisa. PoJ'cK 
1. i e zeznania L 

' łnłe. 
dalej- że Curtis Je* 

rawy przemytników 

»rk, 19 maja. W «* 
edł nowy sensacyi 
przemytnik alkohol^ 

óry został ar' 

~ i e ze zdaniem p. Douglas'a 
aoe\K^a- &rts$WJ*i b. burmistrza w Engkwood w 
rozkazu pu rtj{,yey, przyjaciela rodziny Lindber-

, ™*lywem porwania od początku by-
upf<Xc°kouaniU zbrodni. P. Thomson jest 

a, że zbrodniarze dawno opu-
<;<)ratf,e j ! ł r ° t J u m Stanów Z jednoczonych i są. 

o całci te ; i ^'la^łiężeru dla policji amerykańskiej. 

WOCUOSC stąd zupełną bezo 
loszukiwań. 

P o i e ludności jest ogromne. W 
| P Wszystkie ulice są UterUOnie prze 

Setami, ruch na jezdni stał się 
Utrudniony, a trzeba ogromnego 
•tocji, by uchronić Siedzibę Lind 
al. tłu mow ciekawych. 

JWzińcu - samej posiadłości Lind-
f~*ć ustawiczny ruch. Zajeżdża. 
P° inne samochody policyjne, i 
'patrzeć na słynnego lotnika o 
fi twarzy i zapadłych oczach, jak 

s ĵojsnień, powtarzając coraz: „To 
Chodzą pogłoski o dymisji 

. w B r o o k l y n y 

WSP^J^jri 
fu dziecka. L'ti 

że cal % 

wspólnie z 
alkoholu 

ad czyi, 
tnie było 

a an i słowa praww 

?o p i ę t r a * 

unkowogo. 
n której usi > , , , , r a ' a ' 
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w New—Jersey, Schwarzkop-

*« z tą omawianą sprawą nasu-
*dze i pamięci tutejszych mie-
* ostatnia zbrodnia niewątpli-
HaleźJUła do najbardziej roi-
względu na osobę Lindbergha 

F^ej nie jest najbardziej okru-
innych, których bilans w cią-

"» dwunastu lat zestawiła gaze-
Tribune". * 

W» porwań dzieci jest następu-

e l«y Coughlin, wieki trzynaście 
forwany w Norriatowm 1 czer-

J w s l e z i o n j bez tycia 12 paździer 

arotta, pięć lat, porwany w 
1 6 24 maja 1921, odnaleziony 

*2 czerwca tegoż roku. 
r e « Voth, trzy miesiące, por-

Y ork Gty 27 wrzeinia 1922 
rodzicom 2 października. 

8 Pikelny. Ut cztery, porwa'ay 
październiki* 1923, 

zwrócona ojcu dwa dni później, jako trup, . szył wszystko, by odnaleźć dziecko. Czte-
porwanu 

26 
20 listopada 

l f f ł>ey, lat cztery, porwany 

toginiony 

tkich 
'.kość. 

łownie prz« W „,•». 
ace narody, 
nt 

7) Grace JBudd, lat dziesięć, 
Manhatilune 3 czerwca 192U r. 

zaginiona bez śLudu. 
8) Billy Jianieri, 11 lat porwana w 

Chicago 6 września 1928; zwrócony dwa 
tygodnie później w dobrem zdrowiu. 

9) Józef Storełla, siedem iUt porwany 
w N. Yorku 17 listopada 1928, zoóuy. 

Odnaleziony 6 grudnia b. r. 
10) Ryszard Grant, jedenaście lat, por 

waiiy w Los Angeles 2 grudnia 1928, zwró
cony trzy miesiące później. 

11) Melvil Horst, cztery latu, porwany 
w Marshalviile w stanie Ohio 27 grudnia 
1928 r. — zaginiony bez śladu. 

12) Jack Thompson, 5 lat porwany w 
Detroit 30 września 1928, odnaleziony 24 
październiku t. r. 

13) Karolina Pugh Adler 11 miesięcy 
porwana w Meksyku 25 stycznia 1932 r. 
zwrócona 5 marca t. r. 
14) Jane de Jute, 12 lat porwana w Nilcs 
(Ohio) 2 mUrca 1932 r. nazajutrz po por
waniu małego Lindbergha. Zwr>coua po 
dwóch dniach, 

15) Charles Lindhergh, 20 miesięcy, 
porwany 1 marca 1932 r. w Hopewell w 
New—Jersey. Zamordowany wkrótce po 
porwaniu. 

Straszliwy ten spis ztiwiera tylko fak
ty najbardziej znane, i jak widać na piętna 
ście porwań tylko sześcioro dzieci zwróco
no rodzicom. Inne zostały zabite, inne zno
wu nie mają nawet mogiły. 

Jltkkolwiek zbrodnia, dokonana na syn
ku Lindbergha, jest wstrząsającą tragedją, 
niemal straszliwsza jeszcze jest historja 
Marion Parker. 

Marion, śliczna blondynka porwanK zo
stała w Los Angeles. Ojciec j«j, dyrektor 
banku, człowiek bogaty i powa*ny, poru-

' rystu funkcjonarjuszy policji tegoż wie
czora przeszukało SUharę w minjaturze, ma 
hj pustynię okoliczną. List wyznaczył Per-
kerowi okup i spotkanie. Poszedł w ozna
czone miejsce, lecz nie znalazł nikogo. Na
tomiast, gdy powrócił do domu, zastał list 
drugi tej treści: „Wyrodny Ojcze! Byłem 
na miejscu spotkaniu. I pan także. Ale ża
łobą samochód pełen policjantów. Wolisz 
pieniądze swe niż dziecko!" 

Nazajutrz telefonicznie wyznaczono mu 
miejsce spotkania z zastrzeżeniem, by nie 
było policji, a okup przygotowany. Parker 
uciuł się na wyznaczone miejsce, gdzie za
stał jakiegoś mężczyznę, który rozkazał 
mu • odwieźć auto do garażu i wrócić. Par
ker wykonał rozkaz i czekał dość długo. 
Wreszcie ukazał się ttimochód, przy kiero
wnicy którego siedział zamaskowany męż
czyzna. Na siedzeniu w głębi samochodu 
widoczna była 

sylwetka śpiącej dziewczynki. 
Parker wskoczył nti stopień. 
— Nie tak prędko — zastrzegł szofer. 

— Przedewszystkiem okup — 15000 dola
rów, a potem przejedziemy sto metrów i 
oddam panu córkę. Spi obecnie pod wpły
wem chloroformu. 

Od^brniyszy pieniądze, zbrodniarz po
śpieszył w kierunku jakiegoś domu i nie 
zmniejszając szybkości wyrzucił z sa
mochodu dziewczynę. Ale w jakim sta
nie! Zniekształcony trup miał drutami 
przypiętą głowę i ręce, tułów był bez 
nóg. 

Sprawca ohydnego morderstwa, stu. 
den<t Hickman odpokutował za zbrodnię 
na krześle elektrycznem. 

Obecna zbrodnia, popełniona na dziec 
ku Lindbergha nie mniejsze wywołała o. 
burzenie. Groom. 

Z n a j o m a w y s t ę p n e g o l e k a r z a . 

2 b r o d n i a z a h i p n o t y z o w a n e j d z i e w c z y n y . 
Od czasu do czasu ukazu ia się 

w gazetach sensacyjne notatki 
przestępstwach popełnianych przez 
ludzi w hypnozie. Stanowią one cze 
sto tematy wielu nowel czy powie
ści kryminalnych, a ludzie nie chcą 
wierzyć bv podobne wypadki zdarza 
ły się w życiu codziennem. A je
dnak rzeczywistość przekracza czę
sto 

najśmielsze fantazje. 
Pewien młody lekarz paryski 

Tean Mornas użył swej narzeczo
nej do wykonania szeresn oszustw 
i kradzieży. 

Mornas zaobserwował mianowi
cie, że jego narzeczona ulega zupeł
nie je.8fo hypnozie. Wprowadzona 
przez lekarza w trans wykonywała 
posłusznie i bezwolnie wszystkie 
jegro rozkazy. Mornas polecił jej m. 
in., by ukradła pieniądze pewnemu 
bogatemu staruszkowi, mieszkają 
cemu w tym samym domu. Zahy-
pnotyzowana dziewczyna udała się 
nocą do mieszkania starca, otwarła 
wytrychem drzwi i 

weszła do pokoju. 
W tym samym momencie obu

dził się starzec, a widząc co się dzie 
je zerwał się z łóżka by zaalarmo
wać policję. 

Wtedy dziewczyna rzuci ła sic 
na bogacza i uderzyła go tępem na
rzędziem w głowę, tak, że nieszczę
śliwy padł martwy na podłoeę. 

Łucja — tak się nazywała owa 
dziewczyna, przeszukała następnie 
całe mieszkanie i znalazłszy pienią
dze zaniosła je narzeczonemu. Po 
ujawnieniu zbrodni policja wdro
żyła śledztwo, w toku którego na 
podstawie pewnvch poszlak aresz
towano Łucję. Ponieważ sędziemu 
śledczemu wydawało się. że dziew
czyna jest_chora, oddał ia dla zbada
nia psvchjatrom. 

Teden z nich wpadł na myśl, że 
Łucja popełniła zbrodnie w śnie 
hipnotycznym. 

Na ławie dziewczyna nie parnie 
tała o niczem. Psych jat ra wprawił 
ja więc w trans i teraz dopiero przy 
pomocy pytań wvdobvł z niej cała. 
prawdę, a także i imię i nazwisko 
hypnotvzera. który doprowadził ją 
do mordu. 

Kiedy jednak policja wtargnę
ła do mieszkania Mornasa — zna
lazła już zwłoki zbrodniczego le
karza z przestrzelona skronią. Do
wiedziawszy sie. że policja jest na 
jego tropie, odebrał sobie życie. 

Tajemnicze dochody buchalterki. 
P r y w a t n e ś l e d z t w o m ę ż a . 

K a t a s t r o f a p o c i ą g u p o ś p i e s z n e g o p o d B r e m ą . 

U wjazdu na dworzec w Bremie wyko leli sie pociąg pośpieszny Kolonia
lna, przyczem trzy wagony uległy rozbi ciu 12 osób odniosło ciężkie 

przeciwko , f C l l 

podstaw T 0 

-Brt> 
rany. 

Przed trzema dniami aresztowano 
w Monachjum buchałterkę, która od 
czterech lat pracowała w tamtejszej fa. 
bryce parowozów. Młoda kobieta sprze
niewierzyła w okresie trzechletnim 81,642 
marek, nie mówiąc o tern nikomu i nie 
zwracając na siebie niczyjej uwagi. Po 
ujawnieniu przestępstwa aresztowano 
także męża buchalterki, ale wnet wypu
szczono go na wolną stopę, gdyż zaraz 
okazało się, że nie miał on nic wspólnego 

z winą żony. 
Defraudantka wzięła sobde po raz 

pierwszy od dwóch i pół roku urlop zdro
wotny, w czasie którego wykryto jej na
dużyci*- Jej mąż był kontrolerem w in
nem przedsiębiorstwie. Gdy żona kupiła 
kilka domków jednopiętrowych dla ro
dziny 1 wydawała czasem miesięcznie 
przeszło 8.000 marek, zrodziło się w 
nim podejrzenie co do pochodzenia pie
niędzy. Ale kobieta sprytnie wytłumaczy. 

ła się. Miała ona nreśhibne dziecko 
przed wyjściem zamąż, o którem mąż 
wiedział, a te pieniądze były rzek om cm 
odszkodowaniem jej dawnego kochanka. 
Dochodzenia w tym kierunku dowiodły, 
że mąż padł ofiarą oszustwa, srdyi jego 
żona wogóle nie wiedziała, kto jest oj
cem nieślubnego dziecka. Kontroler był 
ostatnio bez pracy i mając dużo czasu śle
dził żonę chcąc koniecznie zbadać' źrrJ-
dło jej 

tajemniczych dochodów. 
Stracił do niej zaufanie, gdy* nie mógł* 
pomieScić" mu się w głowie, te w ezaasA 
okropnego kryzysu ktoś chce tak hojnti 
płacić" za swój stary grzech. Natur w 
nie to prywatne śledztwo nie mogło d««? 
żadnych wyników, bo rjuehatyerka poJ 
za biurem prowadziła się wamrwo i wnJ 
cała do domu, nie dająe mełowl naf^ 
mniejszego materjału do 
zdradę małżeńską. 

pode jMa* # 

Kosztowne cacko. 
L e k k o m y ś l n a ż o n a m a h a r a d ż y . 

prawionej Bawiąca w Londynie małżon
ka znakomitego maharadży Fupa-
kota, idąc na deptak w modnej dziel 
nicy West Endu, ^ nałożyła na sie 
cały asortyment biżuterii, mogący 
ozdobić wystawę sklepową jubile
ra dużego miasta. 

Pani maharadżowa nie wie, jak 
się to stało, dość, że wróciła z mia
sta do swego pałacu bez wielkiej 
broszy z ogromnym brylantem, o-

w platynę. 
Arystokratka _ o d ż w i ę c Ł n i * 

brzmiacem w Indiach nazwisku oó% 
wtedziła w ciągu spaceru wiele 
sklepów londyńskich, rozmawiała 
z wieloma czarującymi blondyna
mi, nie może jednak zdać sobie spra
wy z tego, w jaki sposób straciła 
klejnot, którego wartość oblicza na 
2.500 funtów szterlingów. 
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* a rozt Lucas okazywał 
Antoni r ? n i e n i e i zdenerwo-
fj n a t e £ r z e r w a l n a 2 l e s w o " kuchni hiszpań-

— Ty mi nife ufasz. A propos, zapo
mniałem ci powiedzieć o jednym drob 
nym fakcie... 

— A! — Lucas Jął bębnić palcami 
po bibularzu. — No, słucham? 

— Widzisz — rzekł Antoni — pani 
Bronson miie twierdzi, że jej mąż nie 
mógł zabić człowieka, tylko- że gdvbv 
zabił, to nie w taki podstępny zdradzie
cki sposób. 1 dlatego ona wie, że to nie 
jest jego robota. 

— Och! — Lucas zgasł i oklapnął 
— Och! Naturalnie. Każda zakochana 
żora użyłaby takiego argumentu. 

Antoni odpowiedział pytaniem: 
— Czy znasz panią Bronson? Czy 

ją chociaż wid&iałeś? 
Lucas skinął głową. 
— Owszem — rzekł z pewnem 0-

żywieniem. — Była tutaj. Wspaniała 
kobieta.. — Zmienił ton. — Ale one 
wszystkie tutaj przychodzą, mieszc-ześli-
we stworzenia* tak jakgdybyśmy mogli 
im co pomóc. 

— Jeżeli ją znasz 1 rozmawiałeś z 
nią — odparł Antoni — a pomimo to nie 
zdajesz sobie sprawy ze znaczenia jej 
uporu w tej sprawDe, to niema co z to
bą gadać. 

Lucas wyTMY)$8owal s*e ( uforayt 
dłaiią w biurko. 

— Cifnrhad Cx»*>mn — .ąnWawił. t —, łr^^-llaSiTaTirt.rf[] alTttinlhlsTlllliljlifSSaHIMI 

wał, bo zapukano do drzwi 1 wszedł 
Pik z grubym plikiem papierów pod 
pachą, który wręczył z uśmiechem An
toniemu. Jego błyszczące piwne oczy 
wyrażały dyskretną lecz intensywną 
ciekawość. 

—• Oto akta — rzekł i zwrócił się do 
l ucasa, jakby oczekując dalszych roz 
kazów. 

Lucas podniósł oczy. 
— Dziękuję — rzekł. Spojrzał na 

mały zegar, stojący na biurku. • 
śpiesz się pan, bo pociąg ucieknie i zno
wu zajdzie coś takiego, że nie poje
dziesz. — Zwrócił się do Antoniego 
— Pik dostał urlop. Należało mu się 
bo już od dwóch lat nie miał wypo
czynku. Jazda, Pik! 

— Rozkaz, panie komisarzu — 
rzekł Pik, nie ruszając się z miejsca, 
Chwile patrzył na końce swoich bły
szczących butów, jak zwykle w mo
mentach głębokiej refleksji, poczem 0-
trząsnął się i rzekł: 

— Dziękuję, panie komisarzu. Do 
widzeiia, panie komisarzu. Zwrócił się 
do Antoniego. Dowidzenia, panie puł
kowniku... I... f... powodzenia! — Zam
knął za sobą drzwi cicho, ale energicz
nie. 

Lucas zaśmiał s*ę sarkastycaiile. 
Własnie: powodzenia! — rzekł. Pik 

u\\ ielbia cię -jako cudotwórcę. 
Antami wstał z papierami pod pa

chą. 
— Pik nie potrzebuje nikogo uwiel

biać — odparł. — Dziękuję ci, Lucas, i 
do widzenia. — Dotknął palcem papie
rów. — O nie bój się i o mnie t e l Na 
twojem miejscu tak samo wziąłbym sie 
We za warjsrta. 2?essftą może i zwar
iowałem. 

Drowi aosnisnety się 1 Lucas został 
patrzył w 

sa, dopóki smak tytoniu na języku nie 
przywrócił mu świadomości chwiM. 

4. 
W drzwiach gabinetu ukazała się 

ciemna, kształtna główka Łucji Getryru 
Mąż siedział Jak na koniu na małem 
krzesełku, z rękami na poręczach i pa
trzył w dywan. 

Podeszła do niego f oparła mu rę
kę na ramieniu. 

— Myślałam* że nie przestaniesz te
lefonować — rzekła. — Kawa cl osty
gła, nie wypiłeś portwejnu... Kazałam 
Wiktorowi przynieść... 

— Ciekaw Jestem — odpowiedział 
Antoni — Jakim cudem taka kobieta 
wyszła za zapaśmdka, 

Łucja usiadła na rogu stołu. 
— I mnie to dziwiło, Romantyczne, 

co? Ona go uwielbia... 
Antoni podniósł głowę. 
— Powiedz: „kocha,'. To więcej 

ziniaczy i bardziej odpowiada prawdzie.. 
Czy wiesz, skąd ona pochodzi? 

Ciemna główka skinęła potakują
co. 

— Owszem, opowiada/a mi trochę 
0 sobie. Jest Dunką. Jej ojciec był kapi
tanem żaglowca. Wychowała się od 
maleńkości na okręcie i pozostała z nim 
do Jego śmierci. Później musiała wró
cić na ląd i o mało nie zwarjowała z 
tęsknoty za morzem. Ale poznała Dana 
1 zapomniała o morzu. 

— Coraz ciekawsze — rzeki Anto
ni — Trzeba zawsze spotkać Dana. 

— Widocznie — odparła miękko 
Łucja. * - Dan jest Danem tylko dla 
niej. 

Anton* podniósł głowę i spojrzał 
na żonę. 

— Sentymentalnie, ale jak sfę zdaje, 
prawdziwe.- Powiem ci, czego się do
wiedziałem o BTonsonie. Jeszcze mam . 

«oca£e_<łd słuchawki TaleionojKSbL 

łem do starego Lanamoora, de Purda 
do moich starych przyjaciół, Skinnera 
i Wilsona. 

— Stop — rzekła Łucja. — Z wyjąt 
kiem lorda Lansmoora nie znam żad
nego z tych panów* nawet z nazwiska.. 
Kto to Jest Pard? 

— Niegdyś najlepszy u nas zapaśnik 
ciężkiej wagi — objaśnił Antoni — ale 
zanadto lubił piwo 1 teraz jest portie
rem w Imperialu. Skinner i Wilson też 
mają pewną sławę. Obaj służyli w 
pierwszym plutonie, jakim dowodziłem. 
Myerbeer prowadzi Olimpijski Klub 
Sportowy, a Dybar rujnuje się na po
pieranie widowisk zapaśniczych. Wie
działem, że wszyscy om powiedzą mi 
coś o Bronsonie, ale okazało się szczę
śliwym trafem, że go wszyscy znali. 
Nawet Dybar. 

— Ale — zaczęła Łucja — prze
praszam. 

— Zorientowałaś się — rzekł Anto
ni — sprawdzałem opinję pani Bronson. 
Może powiesz, że nie było potrzeby i 
może masz rację, ale zrobiłem t a 
Wszyscy są tego samego zdainaa. — I 
podparł znów brodę na splecionych re
kach. 

Łucja spojrzała na głowę męża. Po
nieważ milczał, wzięła w dwa palce t ro 
chę włosów i pociągnęła. Antoni wydał 
ostry krzyk. 

— Masz — rzekła — ty. Wielka Ir-
teligencjol Mów, jakiego zdania. 

Antoni potarł się ręką po głowie. 
— Takiego, kobieto, że BronsoŁ 

nie mógł zabić gajowego. Ona powie
działa mi dziś, że on mógł zabić- ale nia 
w taki sposób. Wiesz, że Blackatter o« 
trzymał postrzał rewolwerowy w t y ł 
głowy z bliskiej odległości? Otóż tele
fon zapewnił mnie sześciu głosami, te 
'o jest poprostu nie do wiary i że Bro* 
son nie mógł zabić ani w taki sposófc, 
ara i w o g ó W 

A 
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Budżety wszystkich przedsiębiorstw 
eirkich poddane będa przez magistrat 

Z Poznania donoszą: 
Najpoważniejszy w skutkach wy 

padek wydarzy ł się na szosie o-
krężnej pod Golęcinem. W pojroni 
za l isem, urządzonej z okazj i o-
twarc ia sezonu lotniczo - samocho 

szczejjólowei analizie. Miedzy in. zwró-1 dowegfo, brał udział uczestnik ra idu 
eona będzie uwaga na różne świadczenia j ^wiaździstesro por.-lekarz dr. A le 
dla pracowników, które tylko częściowo 
figuruje w umowach zbiorowych. W tram 
łydach cale rodziny wszystkich pracowni
ków korzystają z darniowego przejazdu. 
W wodociągach wydawane sa deputaty 
węglowe. W gazowni pracownicy otrzy
mują darmo koks i gaz. Prawie we wszyst 
kich przedsiębiorstwach wypłacane jest 
specjalne wynagrodzenie za soboty angiel
skie i dni wypoczynkowe, w dalszym cią
gu obowiązuje wypłata 13 pensji i częś
ciowo połowy 14-ej. Utrzymanie 70 in
kasentów gazowni kos/tnie tvle, rle całej 
sekcji egzekucyjnej magistratu, która ścią
ga nietylko wszystkie podatki mieiskie, ale 
szereg podatków państwowych i zatrudnia 
około 400 pracowników. 

w w * 
W Nr. 30 ..Dziennika Ustaw*4 ogło

szono ustawę z dnia 18 z. m w sprawie 
nadania szkole sztuk pięknych w Warsza
wie nazwy „Akademia sztuk pięknych 
w Warszawie" Rozporządzenie rady mi
nistrów ustali termin zastopowania do 
Akademii sztuk pięknych w Warszawie 
r>ostanow!»ń Ustawy z d. 13 lipca 1920 
roku o szkołach akademickich. 

* * a 
W założonej przed 3 miesiącami cen

tralnej kartotece ubogich przy wydziale 
opieki społecznej jest 80.000 nazwisk 
osób, pobierających zasiłki, lub co do któ
rych istnieje dowód 7 wywiadu. >.e należą 
do niezamożnych. Wydział finansowy 
magistratu ustalił nowy system przepro
wadzenia wywiadów co do ubiegających 
się o ulgi podatkowe, lub o umorzenie po
datków. Podania takie nie są. iak dotych
czas, przesyłań'* do stacji opieki społecz
nych, lecz wykaz podań przedewszyst-
kiem przesyłany jest do wydziału X V I I , 
pdzie sprawdza się, czy petent nie figuruje 
w kartotece ubogich. O ile petent figuruje, 
icst to dowód, iż wywiad już był przepro
wadzony. W ten sposób oszczędności wy
wiadowcze s» poważne. 

ksander Piwecki z Poznania. W sa 
mochodzie, k ierowanym przez dr. 
Piweckiegfo, siedzieli ponadto szo
fer jeg-o Konstanty Połoński , kapral 

pozn. pułku lotniczego Bronis ław 
Kornet , p. Wanda Kurzawowa i p. 
Kw ia tkowska z Poznania. N a o-
st rym skręcje samochód, kierowa
ny przez p. dr. Piwcckiego, jadać z 
szybkością 

ponad ioo k i lomet rów, 
stracił równowagę i wjechał z cała 
siła do rowu . Przy uderzeniu o drze 

wa, przód samochodu został doszczę 
tnie zdruzgotany. Z pod rozbitego 
samochodu wydoby to ciężko ran 
nych pasażerów. Por. dr. Piwecki 
odniósł złamanie lewej nogi w kola 
nie i lewej ręki w łokciu, kapral K o r 
net utracił przy katastrof ie przy 
tomność i 

zatraci ł zupełnie pamięć. 
Obu przewieziono do okręgowego 
szpitala wojskowego. Szofer Połoń
ski odniósł ogólne obrażenia i ranę 
na czole. Odstawiono go do szpitala 
miejskiego. P. Kurzawowa odnio
sła ranę długości 6 cm. nad lewem 
okiem i około pięciocentymetrowa 
rane na czole. Odstawiono ia do 
szpitala wojskowego. P. K w i a t k ó w 
ska odniosła ogólne potłuczenia 
Odstawiono ia do mieszkania. 

S z u b i e n i c a n a W i l e ń s z c z y ź n i e n ł e odpoczywa. 

—R:o:x-

KRA TECZKI. 
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P i e ś ń o p o g o d z i e . 

Założenie rejestru mieszkańców stoli
cy nastąpi I-go lipca, gdyż do^ tego czasu 
Dotrwa wypisywanie 1 układanie kart ro-

Nigdy nie bawiłem się w przepowie 
dnie. Nigdy według wyglądu księżyca 
nie przekonywałem znajomych „co bę
dzie jutro'*. 

— Mgła koło księżyca — jutro „na-
pewno" będzie deszcz „tal jak z cebra' 

— Gwiazdy świecą bronzowo- bę
dzie właśnie pogoda z lekkiemi opalami. 

— Ale! Wiatr wleje z zachodu, zi-
iriTO będzie z całą pewnością. 

Naturalnie, czasami zdarza się, że 
taki amator — przepowiadający „trafi'' 
I dobrze „wywroży"' pogodę na następ
ny dzleft. Gcnjalnie te rzeczy Ja robię. 
Ćo wieczór latem przepowiadam pogo
dę 1 nie było Jeszcze wypadku, żebym 
się kiedykolwiek omylił. 

— Jutro będzie pogoda— albo 
deszcz. 

I nie było Jestzcze dnia, bym nte od-
cradł trafnie. Rzeczywiście zawsze Jest 
albo pogoaa albo deszcz. 

Ale ja te rzeczy robię tylko z amator-
stwa. Zawodowo robi ie t. zw. . „Trłn*", 
czyli instytucja, której zadaniem iest usta
lić pogodę na dzień następny, czyli uprze
dzić wycieczkowiczów, czy mają szyko-

przepowiedniach. Sksd on ostatecznie 
może wiedzieć, czy jutro będzie pogoda? 
Przecież niebo nie wydaje swoich ko

munikatów. 
Ale ja wiem i ninieiszem przepowia

dam 1 maj do końca będzie upalny, czer
wiec w drugiej połowic chłodniejszy, l i
piec mokry (mój urlop!) , sierpień śred
ni, wrzesień ciepły, październik upalny. 
ICto nie wierzy, niech czeka aż sie spraw 
dzi, a potem przyśle mi list dziękczyn
ny. Równocześnie polecam sie jako 
fwfetny przepowfadacz przyszłości, prze
szłości, i teraźniejszości po cenach umiar
kowanych. Pewnemu memu przyjacielo
wi przmowlecrziałcm: strzeż sie wody 
i chłopaka następnego dnia przejechała 
strażacka beczka z wodą, gdyż stosując 
się do mej przepowiedni, unikał wody i 
cały etzas pff tylko wódkę. 

'BAROMETR. 
Andrze? Zawadzki, zam. przy ul. 

11 I .łstopacła chciał robić konkurencje 
mnie 1 „Pimowi'' i w tvm celu kupił 
•obie r. b. mały kieszonkowy barometr. 

Nieszczęście chciało, że gdy Zawadź 
ki szedł ulica ,,wvskoczvj na niego** z 

Z Wi lna donoszą: 
Wojewódzka policja śledcza o 

trzymała zawiadomienie o niezwy
kle zuchwałym napadzie rabunko
w y m dokonanym wc wsi Dowgie-
l iszki pod Wołożynem. Późno w no 
cy dwaj uzbr. osobnicy wtargnęl i do 
mieszkania B. Bondarewiczowcj . 
steroryzowal i domowników i zażąda 
l i wydania go tówk i , k tóra, według 
posiadanych przez bandytów infor-
macyj , Bondarewiczowa ukry ła 
gdzieś w domu. M i m o g roź b v śmier 
ci Bondarewiczowa nie wskazała 
bandytom k r y j ówk i , wówczas ban
dyci zaczęli swoja 

of iarę tor turować 
poczem zamordowal i i z lustrowaw
szy mieszkanie zabrali co naicenniej 
sze przedmioty i pewna dość znacz-

JWlinscy na sumę pieniędzy. . 
Zaalarmowana o napadzie W 

cja wszczęła dochodzenie. R?**f U n i o n O b e r a c l 
no telefonogramy do wszystkicD l^ . 
sterunków P. P. na terenie " 1 " 
wództw wileńskiego i nowofiT, 

Energiczne działanie politf̂ l̂ e Piłkarska d r 

in ic jatywie „ U : 
dęl iśmy pierwsza 

Ł . erwie ' 
t ^ n a , Mecz wczorajsz 

żdym wzglę 
ał nas, że k l 

cicha AjiMiL^ 

go. 
wieńczone zostało sukcesem. <fc pQzj- ' 
wiem w dniu wcz , ł r ai«vm »'JJ.przekonał i a s , z P k i 

okazali s.c ; J « C p 0 s t p n i , : , • 
pastników, k tórzy 

R4$!L Powszedni jest ńs ńskici . Sa t o . K o n Yx publiczno: 
ski i Bolesław. Ko n i . u } » 0 s zi i i t f | ,d z j e e r o m a d m e na ka 
sic zatrzymani z o s t a a . c z e s c j d o b r a d r u ż y n ; , . 
odzie usi łowal i s p e ^ ^ W C Z O r a i s z v w 
bowanych przedmiotów

 ba3fc»U. T . " będzie bodźc 
Przyciśnięci do o b a l ^ k l . . . przyznali się do winv. 

przed sądem doraźnym. 

em 

Z Katowic donoszą: 
Tak donosil iśmy władze niemie

ckie aresztowały na terenie Śląska 
Opolskiego dwu oficerów wojsk 
polskich. Wypadek ten bvł otoczony 
ścisła tajemnica i dopiero wczoraj 
podano go do wiadomości. 

Pod Łag iewnikami szosa prowa 
dząca do Bytomia zdążały w szyb-
kicm tempie t rzy motocykle. W je
dnym motocyk lu jechało dwu ofice' 
rów wojsk polskich, w innych zaś 
zauważono sportowców. Motocyk l i 
ści nie reagowali na dawane im sy
gnały i zaiechali na teren niemiec
k i . Ostatni motocykl is ta technik 
Karczewski z Częstochowy zatrzy
mał się tuż na granicy, oficerów 

(Sympatyczna jedenastl 
Jttntowała się bardzo 

rt Sansowaria- technicznie 
«* L Q f zwyczaj ofiarnie graj Bytom, czy Królewska Huta 

J O m y ł k a d w u o f i c e r ó w P * " * ^ BM&klS.'!?^ 
zaś zatrzymała policia a r Z vJFol drużyny gości wyr. 
,oo ' ^ t r . od granicy, a c^stoWewszystkiem T ie tze 

Józef Bodoią z . c n PJ**Óch ł a d „ w u i.-

U ^ów miejscowych. 

nu 
zatrzymany został na " l i c a i " J ^ ! > C h ładnych bramek 
mia, Of icerami byli p p o r . j g Ł J 1 Krający na prawej 
Suk.enn.k i ppor. I-.m.l h,wk{^'Ko stała poz 
z 27 p. p. w Częstochowie. 

Po spisaniu pro tokó łu j 
niu sprawy władze niennecKi i Wy m b e 2 g w 

stawi ły oficerów i zatrzymań* i znakomitego pon 
rynku w By tomiu Bodora I* Hallera 

do granicy polsk>«J. dołiiâ -01, Wypadli ' ,eszc 
skąd następnie wyjerhah om ł * niedzielnym mcczi-
stochowy - t fcVuP.^"ie równorz 

.Okazało stę. ze of.c c ^>iL^ Pierwszy plan w oncn ,.,ąc się w liniach BvtC"a
 knja pomocy z 

%leVVt>t^anem Wi« 
'aj *-.*V 

ważali w idz iany przed soDa 
za K ró l . Hutę . 

Uciekinier w lokomotywie* 
N i e z w y k ł a k a t a s t r o f a . 

wać bułki ze serem czy też nie. 
W praktyce odbywa się to w ten spo' t^mwaiu Marcin Wardęski. przyczem 

, I »ób, że jeżeli ,.Pim" przepowada: ju-j oliai przewróci".) sie. barometr potłó'd 
.Ina bczba kart rodnnnycaj t r o p o { ? 0 j a > t o w { a domo. że be-i rfe, młodzieńcy pobili się a polfcia spisała 
wyniesie 600.000. Na k a ż - | d z ł e j a ł o j odwrotnie Dzicki temu każdy odpowttfcW nn iokó l . 

może 9te według T ina łatwo orjentó-l Śgd Grodziki skazał Marcina War 
wać, Jeśli Ich lylko nie będzie brał do
słownie. 

Nie należy Jednak wcale dziwić sie, 
że „ T i m " tak często myli sie w swych 

dei karcie rigurui* osoby, należące do je
dnej rodziny. W kartach familijnych za
liczeni są do rodzin sublokatorzy i służba. 
Układanie kart rodzinnych odbywa się 
Wec!'iig alfabetu 

Ze sprawozdania sekcji egzekucyjnej 
magistratu m. stoi. Warszawy wynika, że 
za cały 193031 r. ogłoszono 907 licy 
tacii, sprzedaży dokonano w 487 wy
padkach na ogólną sume 874.270 zleceń 
stanowiły sumy drobne — do 50 zł. 
Świadczy to o zubożeniu płatników po-

SjtUKPnjuiMs&ftfliun) w w mr i ^ n o l 
i JAM 

tUODO KOLOŃSKfl 
iUJODV KUJIRTOUJI 

J.SSSTEMPMSWKZPO; ^1 

de-sldajta na 7 dni aresztu, zaś Andrz.e;a 
Zawadzkiego na 6 dni aresztu lub 3C 
zł. grzywny. 

/errw Krzeckl 

Michał Znicz w 9«Hau-hau ( < 

c z a r u j e l w o w i a n . 
Ze L w o w a donoszą: 
P. Henryk Zbierzchowski świet

ny pisarz i k r y t y k teatralny pisze w 
Gaz. Por. 

Z okazj i występów gościnnych 
Michała Znicza, wznowiono obec
nie komedie „Hau-hau ' ' i znowu spę 
dziliśtny dzięki niej wesoły i niefra
sobl iwy wieczór. Rodzaj talentu M i 
chała Znicza odpowiada 
kreacj i 

staruszka zrzędy, gwałtownika . 
i sangwinika, porwanego przez fa
mil ię „ I l au -hau" , k tó ry poza dziwa" 
ctwem posiada bystry rozum i zło
te serce. — Ożywi ł swą kreację wro 
dzoną siłą komiczna i barwną orna
mentyką n igdy nie zawodzących 
gierek aktorskich. Niewątp l iwie do
skonały aktor charakterystyczny, 

doskonalej jest na drodze rozwoju i pomnaża-
I nia swych środków. 

-x:o:x— 

Ze Stołpców donoszą o niezwy
k łym wypadku, jaki wydarzy ł się 
przedwczoraj na stacji Radzica po-
ożonej między Niegorełoje a K o j -

danowem. Pewien nieznany oso
bnik ścigany przez funkcjonar iuszy 
osławionego G. P. U . wpadł na sta
cję Radzicę i wskoczył do lokomo
t y w y , k tóra 

stała pod parą. 
Lokomotywa całym pędem ru

szyła naprzód. Przed K o i d Ą l 
osobnik wyskoczył z v^^\t|^nferencja 

obronie Strzeh 
rszbauma. Bram! fi Kir 

na 
v Przy drugiej brar 

tin?!*6ł"dobry b y f i e 

o pojei 
puszczając ia u m S ' , fpkjfc «j "^' If ' !*- W „ 

zbliżający się pociąg t o w a j j j *** w PoI^Wm Komiji 
dzący parowóz z n i e b y w a ^ ^ ^ n f e r e n c j a przy udział 
petem wpadł na I ^ k o m o t Y ^ i j ^ ^itcresowanych < 
gu towarowego. Skutki £

T

^
c

l f a z deh 
były fatalne. Obie lokornotj m En«el) I M. S. i 
stały rozbite. Kilka wagono* ^Konferencji przei 
leiło się. ^ G l a b i s z 

T E A T R M I E J S K I . 

, J^oc te3ce i dzieci 
S z t u k a w 3 a k t a c h B e r n a r d a S h a w a . 

W większej roi! po raz p i e r w -Sztuka w 3 aktach Bernarda Suawa. 
Sztuki bliawa są trudne. Zarówno dla wi

dzu, |ak i aktora, itak-tują jednak zawsze za 
radnl«nla aktualne 1 dekawe. W „Rodzicach 
dzieciach' Jak to zresztą wskazuje sam tytuł 
autor porusza odwieczne zagadnienie stosun
ków miedzy dzdećml 1 rodzicami, przyczem 
maluje postacie swe] sztuki nieco Jaskrawię. 
, Córka domu" to jakaś zboczona dziewica, 
której to dziewictwo nadmiernie ciaiy. sady. 
sika. a przynajmniej, która ma sadystyczne 
sktonnoścL histeryczny Bobuś potraktowany 
iest równie* mocno i niemniej kapitalnie, pozo
stałe postacie prócz szczepanowsiklej — mn 
w normalne. 

Sztuka naptsaaa z mistrzowską werwą, jest 
ciekawa. Wszystkie jej waloiy uwypuklił śwtiet 
ny, tateliuentny 1 surowy reżyser — p. Z 
Ziembiński, jednocześnie doskonały twórca rol i . 
lotnika. | 

Na konferei 
* y Przygotowari oljn 
J2czególnych działa< 
8 następująco: 

Po zawodach w Ła 
'4 do Grudziądza, i 

się 
tfńfo* ^ t ał cczne eliminacje. 

ftystk*JL^iSWc,opodobnie 4 Jeź( 

towata sie p. Suchecka. JeS« "jt®*] ^ » . e k s p e d y c J ' n a s t W 
sie okazało, o dużym tempera* 
nym Bardzo zdolna I PO1 

•nożllwoścl. 

*Mty?jar^vdoPodobnie 4 jeź( 
. i ^ K e i ekspedycji nastąp 

^ s n ! l

J Połowie czerwca. Kos 
i S rfotych-

"TNiio u ' N a o b 6 z w 

Pani Irena Horecka, które! * S i f l ^ W o d y ^ ^ ^ " ? ^ < 
nie obadaliśmy w żadnej bodal ^ > l > j Z i ^rnłnacyme odl 
więdnie] roli, z wielkim talenten. - ^Vie czerwca Pew 
•tac Leny Szczepanowie), ^ p u , , J^ 1^'? ̂ C 

złowleka-. Ponadto wymieni Ą h ĴJi zezalnie pojedzie 
P. Czerwińskiego, który b a r d * «* A J J * ^ 1 . »wodnicsl 
nie potraktował role B o b a * . A r S « ^ Obóz oclbe. 
.a. Szletyńskleeo - lorda. Dab o j , t ^ l 5 j * * m , e czerwca w I 
mltego zarówno w eharafctery** Ł K . ^ ' ^ ^ . Zwią; 
n Orollcklego, MlkołajewsWeKO ^ 

Sztuka wystawiona n , e Z i W y ! < ^ 1 o . 
chlubna kartą tegorocznego sez g ( $fi 

DMOND JALOITJC 

Siedząc przy ogniu, hrabia Divetaln 
u-niał szczapy, okrąglaki i gałązki; 
wielkim wiejskim kominku rozpalał 
.mienie i rozn.ecał iskry... Jesień oju. 

lasy królewskim swym pŁiszczem 
Mirpury. Za okiiłuni zdawały się go. 
6 ognie. Szkarłat otaczał nas z obu 

— Wy, ludzie wielkich miast, — mó 
mi stary mój przyjaciel, — nie zna. 
już tajemnic. Życie wasze jest Jas" 

. Natomiast tutaj, w naszych lasach 
ołinaeh, nie zmień.ło się nic od naj. 
Yiiiejszycu czasów. CzłoAvjek żyje je
że w ścisłej spóint z przyrodą, a lęk 
jży dookoła nas, jak otaczał ongi hi-
- jaskiniowych. Czy uwierzysz, że o-
eznenm ezarod/ieiowi płacę coś w 

Izaju „ahonartUM- u", by ostrzec dęby 
la7 od piorura. a owce od zarazy? 
iejesz sic? siniałbym się także, gdy-
7i mTp^kn.ł ,v Paryżu, ale przebywam 
rrł?ł>i Porton. Pro-79 nie zspominać o 

Hrabia Dive'tain napch.nł zwolna faikę ozpa!;ł ią szczapa, wyjętą z ognia. Za. 
"£!ił .̂ 'p 7 wTTokfcm Uikwiôî̂ m w n̂o-

rzek? wkoń 
eto. — Jest dziwaczka. Nje powiem, b y i n 

V niej wysnuwał jakiekolwiek wnioski. 

ci historię, 

Nic nie twierdzę I niczego nie neguje. 
Składam opowieść. Nic ponadto. Ale t'n 
epizod — w wieczory podobne do dzisiej
szego — zawsze przejmuje mnie pewnym 
niepokojem. Miałem dawniej przyjacie
la, właściciela bliskiego dworu — baro
na de Sambncaille, człowieka szorstkie
go, krwistego, przysadzistego, o ż^f->. 
wych oczach i ostrej „szczecinie"; bvl 
samotnikiem z upodobania i do pewne"/, 
stopnia wrosriem ludzi. Mając ia| trzy. 
dzieSci, powiózł sobie fufaj z m i t > 
do swej „budy", pełnej psów i broni, kr> 
biete młodą i hardz..-) oipslmą, jak mi oro 
władano. N e widziałem jei nigdy. ' •• 
two się domyślisz, że niedłiieo T>rzcb3V, 
wała w naszem pu«dtow?u. Po d-Je$?i». 
ciu miesiącach uejokła w lwiąt n?dy 
wjflcej o niej rrłe słyszano, ałc Sambir 
caiłłe stał się jeszeze bardzJei d*'kj. 
bardz=ej irilczacy i bxu(ałrry. Nie wiem, 
co utworzyło spoinie pomiędzy namt: czy 
wsorllne nam obu nm'łownn;» przyrody 
? nrz^-iazanie do zwierząt?... Sambncail
le lubił zwi?.rze'a. jjtkby sam był jed-
nem z nich. nie waha me s"e — zresztą 
— kardcl je surowo, |ak rr''•'-*> to r^r • 
Tiomt'efizv sr>hą. J^dno bvlo pewne: no. 
siadał władze nad n 'emi; ko"bałv . 
i lękały s?e ipo-o. Oswoił ł!sa. nawet wff. 
crvce. Chodziły za nim, jak osy. Prze- i 
mawiał do nich dz-'w:i\Tn if?r\rkTfim. kt^- \ 
rv był im swoi^ki. bo ro doskonale rozu. 
m'ałv. Od czaatl do czasu przyjaciel mój 
Stambr.caille podtcori? gwałtownym ns-
aadool reurasteni;. Przysyłał mi wówczas 
jednego ze swych służących^ dworskich 

ja mnie. żebym go nie od-
ta>."e.n okrasach s] e.!zał kib 
w zupełnej samotności, vr\'-
> nocą, nic niemal ale jadł 
ł się'do n-korro. Kiedyś 
mnis po jednym w podoh. 
i, przyziiaó muszę, że mnie 
vchndzr>ny> tru:p?o blady, 
knrią oczach, wyw-arł na 

e cz ' i v< v. Ka, naot ry ne ?ha 

tej chw: 

robo nieznana, a przynajmniej niezna
ną w naszvch czasach — zarazę ducho
wa, niewytłumaczoną i dziwaczną, ia" 
kje zdarzały sic w średniowieczu... Za
czyna się to od niewyslowioucj depresji, 
ojrólnego zmęczenia, jak po ciężkiej cho
robie. Ntezwalczone zniechęcenie ogar
nia wówczas całą rnojij, istotę. Ludzie 
' żr.lą mnie do ;etro stoipnia, że mógł-
'» -m ich hasać. Nia czuję łaknienia, na* 

.icst stałe pragnienie. Podczas snu 
dręczą mnie koszmarne wizje. Nieprze
parta potrzeba zmusza mnie przebywać 
na wolnem powietrzu — wciąż na po
wietrzu. Marzeniem mem Jest wówczas 
zor+ać zwierzęciem — najchętniej wil
kiem. Eiegnę wówczas, jetkgdybym zo
stał wilkiem, s ł a w i e ; ezatyiejja włas

ne owce, jakgdybym porwać je miał 
I wówczas opuszcza mnie długa, męczą, 
ca mnie dej>resja. Odczuwam nagłą, inten
sywną radość ze swej siły, dzikości, 
V>raku sumienia, radość — słowem — 
z powodu, że przestaję czuć się człowie
kiem 1 

Dokończywszy tych zwierzeń, Sam. 
buicalle zamilkł. Po dłuższej przerwie 
.-zekł mi, przesunąwszy ręką po czole: 

— Mówmy o czem innem, dobrze? 
W późniejszych czasach częściej wi-

iywalam barona Sambucaille. Zapewniał 
mnie, że zdrowie jego poprawiło się 
bardzo, I opuściły fro chorobliwe ataki. 
Ntotn:e nabierał t«szv; ietro włosy i bro-
da posiwiały rfekka. Był bardziej przy. 
s;ęnny, mniej sarkastyczny. Niekiedy 
nawet odwiedzał sąsiadów i chętnie słu
chał muzyki. 

Lat temu dziesięć rozniosła się po 
jfłoaka że w naszych lasach ukazał się 
wilk. Jak dalece sięga pamięć ludzka, 
nie widziano wilka w naszych stronach. 
Wprawdzie zima była ostra tego roku. 
a śnieg pokrywał wszystkie pola, lecz 
fakt pomimo to był niezwykły. Przy
puszczano nawet, ie był to zbieg z jakiej 
menażerji wędrownej. Łowiectwo jest 
u nas bardzo rozpowszechnione: amato-
rów-myśliwych nie zbrakło. Urządzano 
naganki. Ale wszystko daremnie: Gro
mady polujących nie widziały wilka. 
Natomiast ukazywał się samotnym wieś
niakom i kobietom, zbierającym drzewo 
w lęsje. Oczywiście wkońcu utarło sie> 

przekonanie, że chodziło o 
ków. z i a ^ / i 

Pewnego dnia jednakże - t ^ K f o ; 
mnie leśniczy z w iadomośc i *^ J M * "urn 
bezksiężycowej nocy po d ^ \)^) } / ? ^ < n v a n a wladom 
niu wilka strzelał do nietf • ^ «zki przybywa tei 

Na skr*ju lasu zna le f l ^Le f y i N ^ e r Garkowienko 
<ole dookoła nich podeptaj t ^ s . u / ^ n i e m zdobył 
jawnił nam żadnych ślajoj, iiH^odnich i pierws* 

* A iS* MĴno, Kawana ! 

l f i ie zebrana i 
"pos**"' ^ J 6 j " '^powana wladom 

-ande 
p o d r 

wnioskować można o r 0 V J Z ^ ^ ' .I(!i;'vei I.e

u-r^arkowienko w; 
zwierzęcia, ślady m * * * * 0 * * ^ f/¥iW\<W

no

' K a w a n a ł 

nóża dębu. ' po M ^ o . ? 0 

o ma 

Widziałem «o, proszę gJr^-JSjKSj-- " ^ a I c e z Płerwszvn 
łem go wlasnerni oczyw»- j y * ^ ' . 
niego i widziałem wyrW-*6^ tog* fa.KotJ^y 'ozpoczął « 
kulejąc. Kula ugodziła S° j»T ^ Hiszpana, 
strzał chybił. . w i e d z i 0 statni wykazu 

Kilka dni później 5_ w 0 n i „iejft,, ni C 2 v 

- f n dwójki (Budzyń 
dwójki ze »t< 

Berkowi 
Ś w i c 

w*«ie(jja*)aśniczy w cyrku 

^ to J U Ż- W ^ a z ? < l e c y t 

też zainteresowana 

o śmierci mego sąsiadami Z ^ W ą a 
Lekarz poini°V-»«f0 Ul bucaille. 

baron został ofiarą P** 1
 v r i & * * i J $ m '^W^ z, c s w yrn przeciw 

ku. Pewnej nocy. tP/J$ k U ^ ^ t ! r J 7 ^ ^ ] n > ? * Pewnej 
spokojnie, został 
lieznajomepo. Druga Wyfrtę* t$ $y]f> v 

już zakażenie krwi-- ^pn^A- * R, i i ! ^ - ł ^ ^ k , a s ^ a n i i 
zbieżność i e ^ Prosta zbieżność je. 

wiesz mi. I ia ł*k mys'?- p 

na dzień. 

m . — o ataku. 

dab dla uniknięcia ^ r f i f ' ^ ^ ^ ^ * * **** ft 
swego prześladowcy, a V " 1 ^ifi^f 1%^ r,-., ««'0molo. który ^ 
wił - przez niedbale ̂  $t Przeciwnika. I 
lekarza. Gdy doktór P r z y „'kFf^an^^Wnrm, na-

^ " ^KHwośc Iach 
N ^ ^ i ^ ^ a ..Franciszka 

y.< 

?°.iz& w apt 



Str s 

p e r l S i i s c y piłkarze w Łodzi. 
U n i n n fil. . l_ • 1 «n » . _ - ^. 

s odpoczywa. 

eniędzy. j . i 
owana o napadz,e J v _ - - „ . 
a dochodzenie, j g ] U n i o n O b e r s c h o n e w e i d e — T u r y ś c i 3 x 1 ( 1 : 1 ) . 2framv do wszys 
P. P. na 
cnskieffo n ( - n „ „ l i i * Larwie t) łkarsl 

U n i o n - T o u 
pierwsza po dłuż-

pi łkarska drużynę za-czne działanie i fl^zna. Mecz wczorajszy by ł i m 
zostało sukce SJ-.' t 0B Pod każdym względem uda-

iu wczora iszy rnu i j j przekonał nas, że k luby łódz-
którzv okazali s? j ł^ Postępują nie nawiązując kon 
;i Trakcicha ^ t £ z . zagranica. D w a tysiące osób 
a to: K o n s t a n c yJFjtn powszedni jest naj lepszym 
iw RomanowsKi-^jwąn, że publiczność nasz: 
ani zostali w ^ . J f C ^ e gromadnie na każdy mec; 
vali spieniężyć c • C.obra drużyną zagraniczną, 
•rzedmiotow. uan(lt y , 1 ^ wczorajszy sukces ka 

m U O b a i 5 ^k ' lub- r " " b c d z i C 
lięci do 
ę do winv 
i doraźnym 

będzie bodźcem dla in 
>"'uuów miejscowych. 
Yrrtpatyczna jedenastka pości 

J^ntowała się bardzo dobrze. 
0 ,7nsowana technicznie, zgrana 

l J L . 4 - a I I i^ . ^a j of iarnie grająca poka 
k d f t U V < » • f •yruon Oberschoneweide" foot 

s k i c h . tóa?Ull- n a ' l e P s z v c h wzorów, 

e r 
Jodora z 

ala policia w ^ ^gnoSc, ł o d ; , k i e i z w v r o w n a n e j 
granicy, a towary ^ u z y n y pości wyróżnili się 

' Bf lv," ' 
jiisj h, ^*^ 0 8tał, 

C ^ k i e m T i e t z e zdobyw 1 

został na uhcącn^ *och ładnych bramek, Frankę, ' ctanî ze i • I l v c n o»*amck. brankę, 
' h v l , ' - P , - 1 ° r Markiz feh i f ^ a i a c V na prawej pomocy 

I , p r , r - ' ' " l ' - I *skW ! f t e e o s t a ł a Pozycją jest 
r Częstochowie, (^rzyriio. Reszta na poziomie. 
,iu protokołu.i W T sĴ jYcy wystąpili z jednym re-
władze n i e n l i e C

0 „ e C

? o ' f e m bez swego 
>rów i zatrzymać ] ^ o m i t e g o pomocnika 
tomiu Bodora U > Ha l lera , 
rranicy pplswei. j f l i rsci W ypad l i jeszcze lepiej 
lic wyjechali or» ł niedzielnym meczu, będąc 

k V u ^ S n i c ró 
się, Z E . " ' '^"^- f l jcr j i to j . - - I / ' t i W S Z Y p i a n w y D i i a su 
ic w l in iach P p y t * ^ u n i a p o m o c y z n i e z m o r 

oficerowie, 
.•-„i, «rral"LCY. 

I V w lllł|«»>»" V -
any przed sod* 
tę. 

Jto^,>a

a Pierwszy plan wybiła "sie 
równorzędną go-

(je(e""^.wcteranem Wie l iszk iem 
oii j>.v* obronie Strzelczyk lep

ik : ^ rszbauma. Bramkarz M i -
1U\ JaOgół dobry był jednak nie 

Y Przy drugiej bramce. N a j 

słabiej wypad ła gra ataku, gdzie je
dynie Frankus gra ł dobrze. Wzg lęd 
nie dobry by ł też grający po dłuż
szej choro b ie K l imczak, debiutujący 
w barwach Turys tów. Słabo zupeł
nie g ra l i H a h n i Chojnacki . Grający 
po przerwie Micha lsk i był zupełnie 
n iewykorzystywany. 

Przed sędzią Reat ig iem stanęły 
drużyny w następujących składach: 

U n i o n Oberschoneweide — Hóhn 
ke, Kón ig , Grahl , U l l r i c h , Dzien-
kowsk i , Klanc, Kunze, Meyer, 
Francke, Tietze, T ieman. 

U n i o n — T o u r i n g : — Michalsk i , 
Strzelczyk, K i rszbaum, Szulc, W i e -
liszek, H inc , Chojnacki (Micha lsk i 
I I ) , Nyk ie l , K l imczak, Hahn , F ran
kus. 

Gra przez cały c? s zupełnie r ów 
na, bez przewagi i aejkolwiek ze 
stron. Pierwszy punkt zdobywają 
łodzianie już w ."" minucie g r y przez 
Nyk la . Goście wy równu ją dopiero 
przed samą przerwą ze strzału lewe 
go łącznika Tietzego. Po przerwie 
już w 3 minucie ten sam gracz zdo
bywa prowadzenie dla Niemców, a 
Kunze w 28 minucie ustala w y n i k 
dnia strzelając goala z pozycj i spa
lonej . 

Sędziował p. Reat ig . 
Gospodarze wręczy l i berl ińczy 

kom pamiątkowy proporzec, o t rzy 
mując wzamian _ piękną wiązankę 
kwia tów. Goście są zachwyceni 
przyjęciem w Lodz i , którą znają już 
z najlepszej strony, z czasów poby
tu u Ł .K .S . 

N a zawodach obecny by ł konsu 
Rzeszy Niemieckiej dr. M o l l i , 
starosta Rosicki i szereg osób ze 
sfer urzędowych. 

«.suMefnymftnrałym^ 
. j e s t z a p a c h , 

. .J i iedGscjgnionym 
V j e s t d z i a ł a n i e 

KI 

' JŁlti fit H I MWW, 

Przeaw pfegom,wagrorn, 
l i s z a j o m l w s z e l k i m 
nieczystościom cery 
n iema nic lepszego! 

Sport w kłllcu słowach 
/ \ U U U t z . • . . 

l o t y w i e * 

' T r ed K ^ t o pojedzie do Ameryki? 
uv7y^l^[^ncla w s p r a w i e p r z y g o t o w a ń o l i m p i j s k i c h . 

Kilka wagoi 

4* 

zczajac ią u"; nrfV.ar-™ 
p pociąg t o w a r o j fc'* «J« w PoWkim Komitecie Olim 
óz z n i e b y w a l e ^^."uerencja przy udziale przed-
na lokomotyw . ^m^. ^'itcrcsowanych olimpjadą 

•go Skutki * ^ < ł . p ."Porto\v>-dj oraz delegatów P. 
Obie l o k o m o t y w • Ipłk E n ^ e I ) i 7 J L S m Z m ( p . oi 

i 
S h a w a . 

• Konferencji przewodniczył 
k Glabisz. Na konferencji omó-
\ ^ ^ y przygotowań olimpijskich, 

A J A . zczegóLnych działach przed. 
k! [ , 8 l C ^tępująco: 
K^J* : Po zawodach -w Łazienkach, 

do Grudziądza, a tam 15 
r ^ M ą się 

.ić&kt stateczne eliminacje. 
M po R A I P I E R W S I ^ ł^P^wdopodt.lniie 4 jeźdźców i 8 
checka. Je«T TO ^ ekspedycji nastąpiłby jut 

80^' 

C H E C K A . Je5t * »•< t m ^ ^ k i 
J Ż Y M T E M P E R A M ^ ćf^™<W 
D O L M i PO^daiac 

e czerwca. Koszt obli 
, t y s - złotych, 

w- *ł|fłyfcfi: Na obóz w C. I. W. 

,,ntć B* ,",C rHnir^' u" /" z ' ' ,biie pojedzie jeszcze 

^ K S 7 ^ W 0 : Obóz odbędzie się 
role B 0 ^ ' b r o * ^ i T«'J" i - połowie czerwca w Poznaniu. 
_ lorda, u 8 |i I i w ; 0 6 eliminacje. Związek li-nr 

™«n dwójki (Budzyński i 
' dwójki ze sternikic 1 

w charaMery^f f 

IkotalewskteRO 

Arna niwwy^j"' 
orocznego 

chodziło O 

• rfiK 
r i I k - C 0 l 8 H J . l & i C 

W* ^•!!?»? J

1^ zawodników (w t«m 5 
^^Ijrnftiacyjne odbędą się 

czerwca. Pewnym wy-
Kusocińskiego i WaJ. 

,RCCKA, KTÓRE] ^ | ' i e ) I HL 

M E L K L M talentem^^, > f Ą czerwca. _Pewnym_wy-

a ewent czwórtci ze sternikiem. 
Szermierka: Po szeregu elhnlnacyj 

i pobj-cło treningowym na Węarzech wy
brano już drużynę szablową, 

złożoną z 6 zawodników. 
Boks: Należy się Uczyć z wyrjazdem 

najwyżej 1—2 pięściarzy. Przypuszczal
nie wchodzi tu w rachubę przedewazywł-
kiem Rudzki. Kwcstja tournee po Ame
ryce jest narazłe niepewna. 

Pięciobój nowoczesny: Eliminacje od
będą się 6—10.6. Wysuwaną jest kandy
datura Szelestowskiego. 

Kolarstwo: Projektowane jeat ewent. 
obsadzenie 1 km. z miejsca i.biegu druży
nowego 4.000 m.. o ile minima wyznaczo
ne bedą przekroczone. 

Pływanie: Przypuszczalnie nikt nic 
pojedzie wobec braku szans. Jedynie 
Bocheński, o ile wróci 

do dobrej formy, 
|e«t brany pod uwagę. 

Sokół: Pojedzie przypuszczalnie tyl
ko delegat towarzystwa. 

Strzelanie: W dniu 8.6 eliminacje na 
nistolety. Może ktoś pojedzie na zawo
dy noknzowe w ramr-eh Olimpjady. 

Drużyna wyjedzie 2.7 okrętem Puła
ski, przyjazd do Los Angeles około 20.7. 

( _ ) Najbliższe mecze o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A, są następujące: Sobota 
0 godz. 17-ej na boisku DOK, WKS — 
Hakoah, w niedzielę, boisko ŁKS-u przy 
Al. Unji: ŁKS Ib — Strz. KI. Sportowy. 
1 na boisku W.tzewa: Widzew — Wima 
(obydwa mecze rozpoczną się o godz. 
I I -e j ) , zaś o godz. 17ej na boisku Widz 
Manuf.: Turyści — Orkan. W Pabjani 
cach o godz. ll"ej na boisku Kruszeen. 
der: PTC.—ŁTSG. Wszystkie powyższe 
mecze, poprzedzą zawody rezerw 
mistrz, klasy B. 

(—) W nadchodzącą niedzielę moto
cykliści z całego kraju, będą obchodzić 
t. zw. „święto motocyklowe", z okazji 
którego zostanie zorganizowanych cały 
szereg imprez. Największą jednak lmpre 
zą będzie niewątpliwie zjazd plakietowy 
do Warszawy, urządzony z polecenia wPol
skiego Związku Motocyklowego przez 
tamtejszą Legję. Zjazd ten odbędzie się 
od godz. 11—13-ej, zaś o godz. 14-ej mo 
tocykliścl udadzą się na Zamek, gdzie 
zostanie wręczony Prezydentowi Mościc
kiemu ryngraf, tJ. tarcza srebrna z inicja
łami klubów. Licznie obsadza wymienio. 
ny zjazd, sekcja motocyklowa łódzkie
go Unlonu, z której Jedzie 20 maszyn, 
pozatem przewidziany jest również licz
ny udział l Innych klubów 1 Łodzi, oraz 
z całej Polski. JOiĄ, którego zawodnicy 
przejadą w sranie największą Ilość kilo
metrów, zdobędzie pierwszą nagrodę (mi
nimum wynosi 100 kim.). Zaznaczyć na
leży, ie Prezydent, *ywo Interesuje się 
sportem motocyklowym a szczególnie Je 
go pomyślnym rozwojem. 

^arkowienko w Łodzi. 
Ś w i e t n a f o r m a T o m a . 

,aPaśniczy w cyrku sporto. FS> ^ ł̂ i 
*ek, . J U Z . w fazę decydujących 

t e z zainteresowanie wzma 

r 6 i ' e toTvWana wiadomością, iż 
- 8Ma.a przybywa tegoroczny 

w i a d o m o s ^ ^ j j ^ i j ^ n i s zebrana widownia 
nocy P ° . d * 

ał do nć* ' „vA "ia t a i " -

l ,^nder Garkowłenko, 
F&odniem zdobył mistrzo 1 podepta1* 2 K ^ \ j > . \ v - , M 

Ś 1 S ' u i Pierwszą nagrp 

.godziła * > " 

iźmej 

toy'iveire L U A R K O W I E N K O wzywa do 
l.T^e w . r n o » Kawana 1 Krauze. 
! i i W r y r r m n 0 "Potkanie z Oli-
^ ^ U T I I - r ' C O W ' e n k o m a Jeszcze 

0 t j a i ^ , w m ^ A v ,'• J«* dziS Garkowienko 
1 go, V10^ śtr ? f cf*Xhv ' ' V a l c e 7- Pierwszym prze-
ni oczyma-

r ^ e ^ e i y T T r 0 I p o c z ą ł 5 i ę s p o t ' 
I "IBW. . 1 K O T - T . V ^ « „ „ / - I I : • 

ucha 
•ęcift d a '7«.'m^V 
wcy. a P ° £ > $ 

^tórprzy 9 ^ ^ 

iarą trax e 

1. Jj?&0 Hiszpana, 01iveiry 
n ostatni wykazuje w fi-

. "iez 

H 

; ^ k l ą ambicję 
dnia na dzień. Hiszpan 

|tylknC ' ° t

sWvm. przeciwnikiem, 
celnie bronił się, 

^ ^ t « * & } ^ > £ r ?
i a ł o ^ Wynik 

ruga ^Ajt^rffy Kft l £ I
 ] e p

t dużym sukcesem 

N o r f p ^ y M ą sobie furja na-
'•^aw,. o m o l « . który w 4 m n̂. 

Jt^ił-^a J p r zeciwnika. Dzikiego 
r S S ^ A R I N

 V ? r w , ' ! : ( ł a n o ' natomiast 

<Joi e g,iW O Ś C J a c h 

Orłów w walce z Węgrem Holubanem, 
budził żywsze zainteresowanie galerji, 

R a d f o - k ą e i k 
RASZYN, platok. 

HiZD. Kom. meteor, dla kora. lotniczej, 11,43 
Przegląd Prasy Polskiej, Sygnał czasu 
12,05. Program na d*. b i e l . 12,10—13,20. Mu
zyka. 13,20. Urx Kom. P I M. 1345—13^5, 
Utwory skriypcowo w wyk. SaigettTego (pły
ty). 14,45-15.05. Orkiestra Dajot Bela (płyty). 
15,05. Kom. Oosp. 1 giełda pten. 15,15. Z tycia 
Polsk. Zesp. Splew. 15^5. Odcatyt r Wilna. 
15,45, Kom. dla teglugl I rybaków. 15,50— 
l«v20. Piosenki rcwjowe (płyty). 16^0. RŻycte 
w mroku" — odczyt kpt. M. Wroczyńskiego 
16^0—16,55 Oltary hawajskie (płyty). 16,55 
Angielski (Llngnaphane). 17,10. „Polityka Ro
sji na Dalekim Wschodrie", wygł. prol. J. Ja
worski 17,35—1S^0. Koncert popoł 18^0. Roz
maitości. 19,15, Tr. e Wilna. 19,25. Program na 
dr. nast. 19,30 Wladamośd aportowe. 1935— 
19.45. Piosenki w wyk. A Boguckiego (płyty). 
i9,45. Pras. Dz. Rad). 20,00. Pogadanka muzy
czna, 20.15, Koncert symfoniczny. 22,40. Dod. 
do Pras. Dz. Radi. 22,45 Komunikaty. 22,50— 
24,00. Muzyka taneczna. 

KOEN1GSWUSTERHAUSEN. plateŁ 
14,00—15,00. Transm. % Berltna. 16^0—17^0 

Koncert z Upska. 17.30-17,55. Prof. Llertz-
mann: ..Dziele apostołów w Nowym Testamen 
de". 18,00-18,25. „Zapomniana muzyka n»e-
mlecka z czasów Racha" — Wyk. Marja Lui
za Koenig 1 tn 18,30—18,55. Chausse: „Rze-
nlosło". 19,00—19,15. Aktualia. 19,15— 

(—) SS Union, pertraktuje z włoskimi 
i niemieckimi czołow r̂mi kolarzami, w ce
lu sprowadzenia ich w nadchodzącą nie
dzielę do Łodzi. O ile pertraktacje te, zo
staną sfinalizowane pomyślnie odbędzie 
się tego dnia wielka impreza kolar
ska, na torze w Helenowie, przyczem bę
dzie to uroczyste otwarcie sezonu ko
larskiego Unionu. Głównym punktem 
programu, byłyby wyścigi steyerowskie 
(za motorami) oraz wyścigi sprinterów 
na torze. Wobec święta w dn. 26 b. m. 
wyścigi podobne odbyłyby się również 
i tego dnia t. j . w czwartek. Ewentualnie 
przewidziane jest również otwarcie se
zonu motocyklowego na torze żużlowym 
i betonowym (w czwartek). 

'(—) Dzięki swemu zwycięstwu nad 
Holandją 4:1, Polska, jak wiadomo za
kwalifikowała się do ćwierćfinału roz. 
grywek o puhar Davisa, gdzie zmierzy 
sLę z Anglją, która pokonała Rumunję 
5:0. Emocjonujący mecz, Polska-Anglja 
odbędzie się od 10—12 czerwca na kor
tach Legji w Warszawie, przyczem An. 
erlję reprezentować będą w Warszawie: 
Perry, Austin, Lee l Hughea. Skład dru
żyny polskiej będzie przypuszczalnie ten 
sam co przeciw Hol and j$, Jedynie b. 
prawdopodobna jest, po beznadziejnej 
grze Jerzego Stolarowa, zmiana w do. 

(—) Na ostatniem zebraniu wydziału 
gier I dyscypliny L i# PZPN-u, przeło
żono termin meczu Warszawianka—Wisła 

15. VI I I ^ ~~ G a r t > a m * a n a 

(—) W dniu dzisiejszym kapitan 
związkowy PZPN-u p. J. Kałuża ustali 
skład polskiej reprezentacji piłkarskiej, 
aa mecz międzypaństwowy z Jugosławią 
w Belgradzie, który zostania rozegrany 
w niedzielę dnia 29 b. m. 

0 . j i , L U . ™ . jy.uu—IV, I : 
entuzjazmującej sdę brutalnemł chwytami W Y K Ł A D DLA L E K A R Z Y 1 9 , 3 5 . Koncert z LlDska. 
obu przeciwników. Mimo niewybrednych 2 1 , 0 0 . „ A L I M E N T Y " — A U D . U K I . Mety B R L X , 2 2 , 2 0 . 

dowcipów, Kozaka, walka rezultatu nie K O M U N I K A T Y I M U Z Y K A T A N E C Z N A 

dała. Publiczność podczas walki 
bawiła się znakomicie. 

Atrakcją wieczoru była odwetowa 
walka olbrzymiego Kawana z Polakiem 
Torno. Austrjnk za wszelką cenę dąłył 
do zwycięstwa, chcąca pomścić poprze:'-1 

f t i 2 S ! f i i r w « s l ? 
Teatr Miejaki - Qui - Pw, - Quo. 
Teatr Kameralny _ Poproatu trute*. 
Teatr Popularny — Droga do Buenos Ai-

chu 

Apollo — Tajeannicsy Dłema, 
Bajka - Człowiek, który zaW 
Capitol - Upiór Paryia, 
Caslno — Książę Dracula. 
Corao — I Szary dom, II 10 minut stra. 

Czary — I Wiemy nocy. O Spekmka. 
Grand-Eino — Ludzie mona. 

Luna — Plan W. 
Mimoza »— Czterech włóczęgów, 
Odcon — Buster na froncie. 
Oświatowy — Dla dorósł. Słodyca uwyde-

S T W A , dla młoda. Czerwonoskóry dżentelmen. 
Pałace — Waterloo bridge. 
Przedwiośnie — Bezimienni bohaterowie. 
Rakieta — Noe w raju. 
Resursa — Samotni 
Splendld — Godzina 1 tobą. 
Tęcza — Trzy siostry. 
Wodewil —> Buster na frondę. 
Zachęta — Kawiarenka. 

Akademfa morsko-kolonjalna 
w t e a t r z e „ S c a l a " , 

wi... 
iność ">\-,e 
,k myśl?. ^ | 

dnią swą porażkę. Polak jedmk by l , 
wspaniały — każdy ruch miał obliczony,*) 
iakby grał w szachy. Wszystkie ataki' 
Kawana, Torno paraliżował w zarodku. 
Nagle w trzeciej rundzie Kawan rozwi
nął mordercze tempo, a w 38 min. schwy
cił zgierzsnina w swój morderczy nel
son. Publiczność zaczęła się niepokoić — 
miało się bowiem wrażenie, że Pola'1: słab. 
nie. Nagle w 41 min. Torno dwukrotnie 
zastosował rulade i to w takim pędzie, iż 
Kawan dotknął łopatkami dywanu. Bu
rza oklasków była ndoowiedzią na wspa
niałe zwycięstwo Polaka. 

Koleff w ciągu 3 min. pokonał nie. 
fornego Tibermonta. 

Dziś olbrzymie zainteresowanie budzi 
decydująca walka dwóch ARCV*m'strzów 
kunsztu zapaśniczego Torna z Koleffem. 
Obaj nie mają porażek, walka więc dzi
siejsza wyeliminuje kandydata do O T E R . 

wszei nagrody. Ponadto Orłów — Krau 

R Z T I 

izer, Kawan—OIivcira, decydująca Szczer 
a ..Franciszka j S J I ~ S a i n t M a r s 1 d e b : u t Garkowien-

w apt. { drogie w ^ z Martynoffem, 

Zag-adnienie panowania ną mo" 
należy do najbardziej żywot

nych problemów, jakie ma do roz
wiązania naród polski. 

Wszystk ie czynne si ły społeczeń 
stwa powinny się zespolić dla u-
trwalenia i należytego wykorzysta
nia naszego wybrzeża morskiego, 
dla zbliżenia i związania całego 
k ra ju z morzem oraz w celu uzyska 
nia terenów dla posiadającej w idok i 
wielkiego rozwoju naszej ekspansji 
zamorskiej". 

Wszelkie środki musimy poŚwic 
cić dla rozwo ju własnych por tów 
morskich, dla popierania polskiej 
ekspansji handlowej na r y n k i zamor 
skie, jak również dla _ urzeczywi
stnienia idei bezpośrednicgo zaopa
t rywan ia się w potrzebne nam su
rowce i produkty kolonialne. 

Oto są naczelne postulaty naszej 
po l i t yk i morskiej i ko lonia lnej . 

W celu żywego zainteresowania 
szerokich wars tw społeczeństwa te* 
m i sprawami, odbędzie się w dn iu 
22 maja rb. w niedzielę, o godzinie 
j|5 akademja w teatrze ł|Scala" przy 

Akademię zaszczyci t w o j ą obęc 
nością p. gen. dyw. Gustaw Or l icz 
Dreszer prezes zarządu Gł. L i g i 
Morsk ie j i Ko lon ia lne j , k t ó r y w y g ł o 
si odczyt p% t. „Po lon ia w Stanach 
Zjednoczonych Amer . Pó łn . i Kana
dzie". 

Przedsprzedaż b i le tów tymcza
sowo do p ią tku w Starostwie Grodź 
kiem pokój* N r . 7. 

WYCIECZKI LIOJ MORSKIEJ 
I KOLONIALNEJ. 

Dorocznym zwyczajem Zarząd Łódzkiego 
Oddziału Ligi Morskiej I Kolonialnej organizuje 
latem br. trzy wycieczki nad morze w nastepu 
jących terminach: I-a 30 czerwca, 1, i I 8 lip
ca, U-a 28, 29. 30 1 31 lipca, I I I -* 12, 13. 14 I 
15 sierpnia. 

U dolał w wycieczce wraa s utrzymaniem 
wynosi zt. 70 a dla członków Ligi zł. 60. 

Poważnym ułatwieniem dla rzesz pracują
cych oraz Inteligencji zawodowej będzie rozło
żenie tej kwoty na raty, które Juz przyjmuje 
wraz s zapisami na wycieczki sekretariat Ligi 
(Kilińskiego Nr. 109) codziennie od 6—8 wie. 
caorern, / 

M i ę d z y k l u b o w e 
zawody szermiercze. 

W dniach 19 i 20 maja b. r. P. K. S. 
Łódź organizuje zawody szermiercze mię 
dzyklubowe przy udziale Policyjnych Klu
bów Sportowych Warszawy — Katowic 

Łodzi. 
Program zawodów: czwartek godz. 

18-ta otwarcie zawodów, erodz. 18 m. 30 
spotkanie na florety: PKS. Warszawa 
1 zawodników. PKS. Katowice 4 zawodn. 
PKS. Łódź 4 zawodn.. piątek godz. 18-ta 
spotkanie na szable: PKS. Warszawa 
4 zawodników, PKS. Katowice 4 zawodn. 
PKS. Łódź 4 zawodników. Zawody odbę
dą się w sali parku „Helenów". 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E . 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn, (za złoty 1 ft. st.) zamkn. — 32,75, 
Paryż, zlcty (za 100 złotych) — 284,50, Pra?a, 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377,35— 
37935, Wiedeft, złoty czek! — 79,46 — 79,94 
bakn. — 79.30 — 7950. Zurych, złoty (za 1 0 0 
złotych) zamkn. — 57,35, Bertoi, złoty (za 
100 złotych) noty większe — 47,00 — 47,40, 
wpłaty na Warszawę 47,25 — 47,45, na Kato
wice 47,25—47,45 na Poznań 47.25—47,45, 
Gdańsk, złoty (za 100 złotych) 57,15—57,27, te
legraficzne wpłaty na Warszawę 57,13—5724. 

Paryż. 1 9 maja. Londyn 93,02, Nowy-York 
2833. Belgja 35625, Wiochy 130.40. Szwajca
ria 495^0. Praga 75.10, Warszawa 284,50. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 19 maja. Loco 5.75, maj 5*1 

czerwiec 5.65, Upiec 5,70, sierpień 5.77, wrze
sień 5.86. pażdziternlk 5.94, listopad 6.01. gru
dzień 6.08, styczeń 6,23, marzec 6.30 kwiecień. 

Liverpool, 19 maja. Loco 4.53, ma) 430, czer 
wlec 4.26, lipiec 428, słerpłeń 4,27. wrzesień 
październik 428, Mstopad 420, grudzień 4,32, 
styczeń 4,34, luty 427. mortzec 4.40, kwiecień 
4.42, mai 4.45, czerwiec 4,40, lipiec 4.56. 

W a l u t y , d e w i z y i a k c i e 

n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 
PAPIERY PAŃSTWOWE — 

NIEJEDNOLICIE. 
Pożyczki premiowe kształtowały się sła

be*!; do oficjalnych notowań doszło 4 proc. 
Pot Dolarową pg kursie o 37 tr . niższym oraz 
4 proc Poż. Inwestycyjna zwykłą po cenie o 
4 0 gr. niższej na sztuce. — Z działu innych pa
pierów bez zmiany kształtowały się listy i o. 
bligacje banków państwowych. Państwowa 
Poż. Konwerayjna zyskała 025 proc, 7 proe 
Poż. Stabilizacyjna obniżyła sie o 0 , 7 5 oraz 1 0 
proc. Kolejowa o 0 5 0 procent. 
ZMIENNY NASTRÓJ DLA PRYWATNYCH 

PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 
Z listów stołecznych obracano. 4 proc L 

Z. Tow, Kred. Ziemskiego w W-wie, (ost. not. 
urz, U bm.) po karski O 1 proc. wyższym, i 
proc Ustami Zast, Tow. Kred. Ziem. oraz 7 
proc L< Z. dolarojweml, które zmian nie wyka
zały; 8 proc L Z Tow, Kr. m. Warszawy były 
tańsze o 0,75 proc W dziale prowincjonalnym 
8 proc L Z m. Łodzi były droższe O 0 5 0 (ost 
not. 9 bm.), 8 proc Ii m. Piotrkowa straciły 
1 5 0 proc oraz 10 proc L Z m. Radomia zyska
ły, 1 proc w porównania g ost not, otłcjalne-

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premj. Pot. Dolarowa, serki HI 4725, Pre

miowa Pożyczka Inwestycyjna 9050, Państw 
Pożyczka Konwersyjna 1 9 2 4 r. 38—3825, Poży
czka Stabilizacyjna 1927 r. 48,13—51,13—47.75 
Pożyczka Kolejowa 102, Listy Zastawne Ban
ku Rolnego 8325, Listy Zastawne Banku Rol
nego 94,00, Listy Zast Banka Oosp. Kraj. II 
em. 83,25, Listy Zast, Banka Oosp. kra]. I em 
H 0 0 , Obligacje Komunalne Banku Oosp. Kra] 
II em. 8325, Obligacje Komunalne Banku Oosp. 
Kraj. I em. 94,00, Listy Zast Tow, Kredyt. 
Zlemsk. w Warszawie 28, Listy Zasrt. Tow. Kr. 
Z. w Warszawie 50. Listy zast. Tow. Kr, Z w 
Warszawie 1928 r. 5 4 — 5 2 5 0 — 5 3 . Listy Zast. 
Tow. Kred, m. Warszawy 58^5—5950—68. Lf. 
sły Zast. Tow. Kred. m. Łodzf 58,75, Listy 
Zast Tow. Kred. m. Piotrkowa 54, Listy Zast 
Tow, Kred. m. Radomia 55. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Wzorem poprzednich dni do oficjalnych 

notowań doszło Jedynie akcjami Banku Pol
skiego; w stosunku do urzęd. not z dnia po
pi Mego akcje te byty droższe O 2 5 gr. na 
sztuce, 

KURSYJ AKCYJ. 
Bank Polski 71—71,25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 18. 8. Urzędowa ceduła OJełdy 

Zbożowej 1 Towarowej za 100 kg. parytet wa
gon Warszawa, w handlu hurtowym, ładun 
kach wagon, ustalona na podstawie cen gieł
dowych: żyto 30,00 — 3025, pszenica dworska 
32,50 — 33,00 — zbierana 3250 — 3250, mąka 
pszenna luksusowa 52.00 — 57,00, — 0000 47,00 
— 52,00, —• żytnia pytlowa 46.00 — 47/1,0 — 

sitkowa I razowa 35,00 — 36.00. 

( o zgotować i o t i s na c l i i 
Zupa i?rzy b owa. 
Pierożk i z kar to f lami . 
Kruche ciastka z konf i tu rami . 

WINSZUJEMY* 
Jutro: Bernardynowi 
Wschód słońca 3.37. 
Zachód — 19,26. 
Długość dnia 15.49. 
Przybyło dnia 7.56. 
Jjuizień 2L 



& 0 J C H O* Nr 1*7 

Skarby tajemniczej sekty. 
S u k c e s r ó ż d ż k a r z y . 

Młody inżynier francuski Amaud już 
od roku przekopuje romantyczne okoli
ce Montsegur, miejscowości, położonej 
bardzo malowniczo, u stóp Pirenejów. 
Wierzy on bowiem, że gdzieś* w tych 
okolicach znajduje się zakopany skarb, 
i że on, Arnaud, jest już bliskim jego 
odkrycia. 

W czasie swych poszukiwań udało n u 
się mianowicie natrafić na kręty koiy. 

uterz podziemny, do którego wejście pro
wadzi ze stromego stoku przepaści gór. 
skiej. Wejście to 

było starannie zamaskowane 
i tyDco przypadek przyczynił się do Jego 
odkrycia. Sam korytarz ma około 120 
stóp długości, i zdaniem Inżyniera Ar . 
naud prowadzi do pieczary podziemnej, 
w której ma sie znajdować skarb, złożony 

ze złota l srebra. 
Oprócz teso w pieczarze Arnaud spo. 

dziewa się znaleźć jakieś bardzo stare 
rękopisy, o sensacyjnej treści. 

Montsegur bryk> siedzibą sekty he
retyckiej, która się tu schroniła przed 
prześladowaniami inkwizycji. Cała mie>. 
soowość obwarowano tak silnie, że moż
na było przez trzydzieści lat opierać 
się zbrojnym silom przysyłanym przez 
panujących, zarówno francuskich iak 
hiszpańskich, w celu wytępienia kacerzy. 
Dopiero w roku 1244 padła warownia 

Srfziemna inowjerców dzięki zdradzie, 
eretyków częścią wycięto, częścią u-

więziono. Dwustu spłonęło żywcem na 
stosach Inkwizycji, W chwili pogromu 

w podziemnych pieczarach znajdowało się 
przynajmniej 1,000 osób, wśród nich 
wiele kobiet i dzieci. Istnieje podanie, że 
część tych nieszczęśliwych, którzy schro 
nili się do niżej położonych pieczar, zo
stała tam zamurowana. 

Pieczar tych nigdy nie otwarto, i znaj 
dują się one w takim stanie, w jakim by
ły w chwili rozgromienia kacerzy i zdo. 
bycia ich fortecy. 

Ciekawym szczegółem jest. że na ślad 
tych podziemnych schronów Inżynier Ar
naud został naprowadzony 

przez różdżkarzy. 

W K Ó Ł K U R O D Z I N N E M . 

P a n : — Dlaczego nie wyszłaś 
asem? 

P a n i : — Nie mogłam, bo Karo-
lek t rzyma go w ząbkach. 

Chcesz długo żyć? 
P r z e n i e ś się n a w i e ś ! . . . 

Ponury, lecz prawdomówny filozof 
niemiecki, Schopenhauer powiedział raz, 
że powinniśmy się uczyć nie sztuki prze
dłużania życia, lecz sztuki jego znoszenia. 
Mimo to jednak ludzie naogół od wieków | 
gnani są tęsknotą, aby, choć życie nasze1 

przykre jest nieraz i trudne, zachować je 
jak najdłużej. 

sporządził ciekawa i pouczaiaca statvsf" 
kę, dotyczącą długowieczności. Pr*"* 
wszystkiem stwierdził on, że większe sz* 
se w uzyskaniu rekordu długiego życH-

mają kobiety 
niż mężczyźni. Kobieta, ta delikatna 
pozór i słaba istota, posiada jednak 
prawdę osrromne siły żywotne, t* 

teŁsr~ J*[?W ls8-» lUi-olm I , Til.foB 182-
" i ^ * 1 * 8 * P"Tl««U od 

pr«Bamt r»ty 

To też coraz to słyszy «e o nowych cu- e częściej spotykamy stuleta*! 
downvch sposobach, ̂  doprowadzających biety niż stuletnich mężczyzn... W * 
rzekomo do rozważania zagadki wiecznej p j c i ^ e zależy od naszej woli. 
młodości. Niepowodzenie nie zraża naŝ  i 1 

ciągle jeszcze żywimy nadzieje, że jeśli 
nie zaraz, to kiedyś — odwieczne maree-
nie ludzkości zdoła sie urzeczywistnić... 

Niedawno pewien cierpliwy uczony 

Nowiny z Ameryki. 

Masowa ucieczka robotników na wieś. 
39 tysięcy dolarów w podartem ubraniu. 

Prasa polsko-amerykańska dono 
si, że w stanie Ohio tysiące ludzi 
ucieka z miast na farmy. Ziemia u-
rodzajna, którą rolnicy z powodu 
zubożenia opuścil i , teraz ponownie 
jest zajmowana. Na fa rmy podą
żają t łumnie robotnicy z miast, ale 
jest to przeważnie tak i element, k tó 
ry n igdy na ro l i nie pracował, przy
zwyczajony 

Pałac hrabiego Szechenyi. 
W s p a n i a ł a s i e d z i b a a r y s t o k r a t y . 

Istnieje w Budapeszcie t. zw. Pałac 
yanderbildta, leży on na rogu ulicy An 
órassyego w dzielnicy willowej stolicy 
węgierskiej, tam, gdzie wznosi się 
wśród zieleni i ogrodów szereg prześli
czni ych budynków 1 budyneczków. Tu
taj mieszka węgierska artystokracja ro 
dowa i finansowa. Jedną z najpiękniej 
szych 1 największych wil l Jest pałac 
Yanderbildta. Jest to trzypiętrowy bu 
dynek, przypominający Jakiś zamek, 

otoczony parkiem angielskim. 
Również wnętrze pałacu jest wspania 
le urządzone, a sala przyjęć ma przy po 
minąć zupełnie taką samą komnatę wj 
nowojorskim pałacu Vąnderblldtaw 

Właścicielami tej przepiękne] will i 
są hrabia Władysław Szechenyi i Jego 
małżonka, córka amerykańskiego kró
la kolejowego Vanderbildta — stąd 
nazwa owego budynku. Pałac został 
wzniesiony jeszcze przed wojną z oka
zji zaślubin hrabiego Szecheroyiego z 
Gladys Vanderbildt, a młoda para przez 
kilka lat po ślubie mieszkała w nim sta
le. Willa ta stała się miejscem spotka
nia najwytworniejszego towarzystwa 
budapeszteńskiego* widywano tam na
wet członków rodzimy cesarskiej. Lecz 
gdv już po wojnie hrabia Władysław 
Szechenyi został mianowany 
posłem węgierskim w Waszyngtonie, 

przeniósł się on do Ameryki, a wspa
niały pałac stanął pustką... 

Od kilku dni ożywił się on znowu-j 
gdyż po wieloletniej nieobecności hra-
biostwo Szechenyi powrócili do Buda
pesztu I mają tutaj dłuższy czas spę
dzić. Po kilku jednak miesiącach t po
wrócą oni anowu do Waszyngtonu, a 
wówczas pałac Vanderbfldta znowu bę
dzie oczekiwać na swych gospodarzy. 

Z okazji przybycia hrabiostwa Sze
chenyi do Budapesztu zajmuje się nimi 
żywo prasa węgierska, zamfaszczając 
rozmaite ciekawe szczegóły o tem ory-

glnalnem małżeństwie członka arysto
kracji rodowej z przedstawicielką ary
stokracji finansowej. 

do rozrywek i wygód 
wielkomiejskich. 

d la tego pociechy z tego powrotu 
na wieś nie będzie. 

Główna kwatera „Leg ionu Ame
rykańskiego' ' , k tóra podjęła walkę 
z bezrobociem, ogłasza, iż w ostat
nich czterech tygodniach znalazła 
pracę d l a ćwierć mi l jona bezrobot
nych. Wróc i ło do pracy k i lka tysię
cy robotn ików w stalowniach i k i l -
Kanaście tysięcy w zakładach koie-
jowych. Tężeli się weźmie pod uwa
gę, że w Stanach Zjednoczonych 
jest obecnie i o mi l jouów bezrobot
nych, to w s p o m n i a n y ułamek mi l io 
na 

jest lekarstwem mało 
Bkutecznem. 

Coraz liczniejsze są wypadk i 
śmierci z głodu, co zadaje k łam po-

N o w e w y b u c h y w u l k a n ó w w C h i l e . 

Nowy wybuch wulkanu Las Yeaguas w Kordyljerach, zdjęty z samolotu wojsko
wego. 

O l 

Synowi pewnego 
mieszkającego stale w Europie, zdarzyło 
się okropne nieszczęście. Granat, rzucony 
przez Japończyków w SzUnghaju, 

urwał mu rękę. 
Nieszczęśliwy młodzieniec napisał o 

* to nie sen!... 
L i s t s y n a k a l e k i . 

kupca chińskiego, | tem, co się stało ojcu. List ten dostał się 

głoskom, jakoby „dobre czasy się 
zbl iża ły ' . W miesięczniku „Bet te r 
T imes" („Lepsze Czasy") wykazu
ją, że w N o w y m Jorku z pośród Q5 
osób przywiezionych w jednym 
dniu do szpital i , było 20 wypadków 
śmierci 

z g łodu i wycieńczenia. 
Propaganda za wydobyciem z u 

kryc ia pochowanych dolarów nie 
odnosi jakoś skutku. Świadczy o 
tem następujący wypadek: W Ne-
warku aresztowano obdartusa, A n t o 
niego Misiaka, sprzedającego na u-
l icach o łówk i , i zaczepiającego prze* 
chodniów, o jałmużnę. Okazało się, 
że obdartus ten był bogaczem, w 
kieszeniach jego bowiem znalezio
no 

S 9.Qi7 dolarów 
w banknotach, pozaszywane w roz
mai tych kieszeniach trzech par spo 
dni , jakie miał na sobie. 

Burmis t rz miasta Chicago, 
Czech, An ton i Czerniak, chcąc się 
Polakom wywdzięczyć za poparcie 
•ego kandydatury przy wyborach, 
zamianował cały szereg demokra
t ó w polskich wyższymi urzędnika
mi . Kontro lerem f inansów miasta 
Chicago, jest Mieczysław Szym
czak. Dysponuje qn budżetem nie
mal tak w ie lk im, jak budżet nieje
dnego z mniejszych państw europei 
skich. Amerykanie mają do Szym
czaka ogromne zaufanie. Oby ty l ko 
zaufania tego nie zawiód ł ! 

Świeżo donoszą o nominacj i Ber 
narda Majewskiego, wychowanka 
jednej z polskich szkółek paraf ia l 
nych, na urząd dyrektora b ib l io tek i 
miejskiej , posiadającej m i l i on to
mów dzieł w różnych językach. Na 
urząd ten widocznie nie potrzeba 
kwal i f ikacy j naukowych, bo młody 
Bernard Majewsk i poprzednio był 

buchalterem w składzie nafty.. . 
W największem kinie nowojor-

skiem „Vanderb i l t " na s łynnym 
Broadwayu wyświet la ją od k i l ku 
dni polski f i l m : „Dziesięciu z Pa
wiaka" . K r y t y k a największych 
dziennników angielskich pochle
bnie wyraża się o t y m fi lmie... 

D r u g i moment, wskazany P r ^ 
owego uczonego, wynika iuż z .«* 
szego t r ybu życia... Oto znaczą1 

większą długowieczność można 
skać, żyjąc 

na ws i . 
Pobyt w murach miejskich J

est

z£ 
ogół dla zdrowia naszego niekorzr 
stny, gdyż przebywamy tutai w»* 
runkach sztucznych i w e g e t u j • 
tak, jak rośl ina, zmuszona do T°^K 
ju w atmosferze piwnicznej. Vi\Ąk\ 
go ów uczony poleca amatorom 
giego życia pobyt na wsi... 

Wogó le stwierdza on, że w <j£ 
sach obecnych długowieczność i 

rzeczą, bardzo rzadka 
gdyż na mi l jon ludzi — iak wyKJJ, 
ła najnowsza statystyka — fi 
da przeciętnie 
latków... 

Oczywista, iż na długowi--
wp ływa jeszcze szereg innycn j 

5ttf zaledwris *rzecti 
ieczitf 

ników, a przedewszystkiem m° 

obsze^'1 dziedziczności, lecz term 
t rudno się tu ta j szerzej i 
zajmować. 

Cztery tysiące maszyn*' 
biurze komitetu wyścigowca 

Stolica I r l and i i szaleje. N ^ p 

z powodu de Yalery, ale tak z p t fbfłr, f t l 

«ienn° m 1 j a , (Od wł. k. 
W v ' bukaresztenski 
c 3'Jną wiadomość ' 

a « e l Lśndb 
° * s u s t e m . 

Howniczy okrętói 
Lindbergha wodu wyścigów. Doroczne 

organizowane przez związek \ n 1> |o ' " *a z ; i ( , j „ ~ n " 7 ' 
kich szpital i (co za pomysł.U /SJN 1 -^ ' ; Z o * 
gnęio znowu setki u c z e s t n i k ^ . J 
ciągi sa przepełnione. Do 
ciągną istne procesje z w ° I c n 

, , totka" i hazardu wogóle-
ir landzkie Derby jest czctt» ^ 
dzaiu o lbrzymie j lo ter i i * a " A 
Pięć tysięcy ludzi może v/V£ r* 

milionowe premie. . 
nic więc dziwnego, że , 
Wie lk ie j B r y t a n i i ogarnęła l 
ka złota. 

„Sunday Referee" i 
t yku ł pod t y tu łem „ N o w e jfo 
nie Dubl ina" . Opisuje tam wcA 
kę wieśniaków i mieszczan. 
wysupłu ją ostatnie grosze.^ 
móc wziąć udział w Derby. v 

t y lu się zgłosi ło zagraniczny-, 
entów, że musiano wynaiac 

u t * l f i 
* Ł nek Banda H a l l d la » o W

a i a t * » » 3 | 
nej sekcji zagraniczne 1. fJjS QW1A 
cei zlecenia zagraniczne. y c U j e & 
komi te tu wyścigowego P r a 

r y tysiące maszynistek. ( ^ 
świadczy to o tem..»* * b M 

zachwiania się ekonomiczna j» 
damentów świata ludzie 1 

do bożka hazardu 

Pfel U r u g 1 

Pamiętajcie o Inwa 
wojennych 

Kradzież w magazynie ostrożnego jubilera. 
W y r a f i n o w a n a z ł o d z i e j k a . 

W Londynie istnieje magazyn jubi
lerski niejakiego Bonnarda. którego spe 
cjalnością jest handel perłami. Bon-
nard prócz naszyjników sprzedaje rów
nież luźne piękne perły, a jeśli ktoś w 
Londynie zechce taką perłę nabyć, u-
daje się zwykle do tego znanego kup
ca. Należy dodać, że jest to człowiek 
starszy, doświadczony, słowem — .ku
ty na wszystkie cztery nogi"... A jed
nak padł nn w tych dniach ofiarą 

wyrafinowanej kradzieży... 
Przed magazyn jego zajechała ele

gancka limuzyna, z której wysiadła 
mfnda leszcze dama. obwieszona biżu
terią mówiąca po angielsku z wyraź
nym akcentem amerykańskim. Przed
stawiła sie Hibnerowi jako Amerykan
ka- bawiąca w Londyrie od kilku dni « 
r**windczvła chęć zakupienia kilku bar
dzo wielkich i pięknych pereł. Obej-
jh:aws*v pokazane perły, odpowiedzl?-
rn. }.? wrAH dnia następnego, gdyż mu
si sie Jeszcze zastanowić 

wobec wysokfeł ceny. 

której Jcupiec zażądał. 
Następnego dnia przybyła Amery-1 

kanka znowu 1 obejrzała perły, leczj 
gdy kupiec stanowczo nie chciał zgo
dzić się na tak znaczne obniżenie cen}. 
Jak tego żądała klientka — Amerykan 
ka oddaliła się z niczem... 

Jakież było zdziwienie l przerażę ic 
jubilera, gdy w jakiś czas potem, przy-, r , i n i « l M Z 

przypadkowo w ręce dziennikarza, który 
ogłosił ten wstrząsający dokument, jako ży 
wą propagandę przeciw okrucieństwom 
wojny. 

Oto ów list. 
wierz m i , ojcze, znoszę 

dzielnie mój los, 
m . - o , i i nie mUn już ręki, tej ręki, która 
!.••:< .-alii także do cieb.e, ojcze, i do maiki . 

Pocieszam się tem, że już nic tu zmie
nić nie można. Ale jest tylko ki lka se-
k v d w if,nu. kiedy owa pociecha działa. 
Przez cały dzień dręczą mnie, gdy tak le
żę w szpitalnem łożu, okropne myśli. 

Cięgle muszę wspominać te szczęśliwe 
lata, kiedy to miałem jeszcze rękę. W my 
siach gładzę ta dłonie twoją twarz, ojcze, 
|;ik wtedy, gdyś wyjeżdżał do Europy.... 

Ostatnia strona dziennika tureckie 0. 

E u n u c h s z u k a p o s a d y „ d o g l ą d a c z a " dziec' 

Paryżu i Grenoble 

glądając się perłom, spostrzegł, że kil 
ka najpiękniejszych okazów zostało 

skradzionych 
i zastąpionych zupełnie podobnemi i 
iwietnemi falsyfikatami... 

Policja londyńska rozpoczęła gorli
we poszukiwania, które jednak nie zo
stały narazie uwieńczone pomyślnym 
rezultatem. Mimo tego* iż jubiler podał 
dokładny rysopis wyrafinowanej zło
dziejki, nie zdołano jej dotychczas od
naleźć.. Prawdcpodobrie zatem zjawi
ła się ona w sklepie jubilerskim w do
skonałej charakteryzacji... 

po-

A teraz dłoń ta nie należy już do 
r.mie... zagubiła się gdzieś w odmęcie ulicy, 
zuniolły ją, może, gdzieś kołu rikszy, 

zdeptały stopy ludzkie. 
I 'aczego? Ale na to pytanie nie 

tra rii-z m i dać odpowiedzi. 
Chwilami leżę z zamkniętemi oczyma 

i usiłuję sobie wmówić, ie to wszystko sen, 
zły sen, z którego obudzę się z ulgą. Ale 
wtedy wystarczy, bym dotknął swego ra-
mifnia czuję to okropnie. Ojcze, ja 
nie mam ręki ! 

To nie sen!... n i . obudzę się i niego! To prawdh!" 

„Ostatnia strona" dziennika tureckie
go. Szereg charakterystycznych ogło
szeń drobnych: 

„Pisowni alfabetu łacińskiego wy
uczam w siedmiu godzinach. Szybko i ta
nio. 

„Poszukuję dwóch lekcji na Pera. 
Wchód niekrępujący i dyskretny. Depre. 
ference — dwa wejścia. 

„Dobre pochodzenie'1. Córkę lat 17 
wydam za męża, człowieka starszego, 
zrównoważonego, zamożnego. Nie na po
sadzie u rządu. 

„Eunuch lat 80 ̂  dobrym domu przyj 
mle posadę 

. doglądacza dzieci. 
Zna język francuski i Jest religijny*. 

.Wynajmuje łodzie motorowe na prze 
jażdżki. Nie wywrotna, łatwa do prowa
dzenia. Na dwie osoby. Można przybie
rać dowolne pozycje. Bezpieczeństwo 
zapewnione". 

„Odstąpię trzech silnych służących. 
Armeńczycy, od dziecka w Stambule. 
Wierni we wszystkiem swemu panu". 

A rui obok tego takie ogłoszenie t 
„Partnerkę do tenntea 1 wycieczek po

szukuj, młody człowiek, lat 25, sfudjo. 

wał 
panny wychowane zagranic* 
l'amour eamarade". . W j 

„Posadę może mieć 
chce. Rady pomocnej i ^ L M ) Ul 
udziela..." (Dalej idzie psef.% eo J3 

„To co daje tylko Zachód i ̂  ^ | 
może tylko wspaniały JrTgidoz 

wszystko da Wam co wiecw r . 
..Raj htrrys". rf&f,,. 

„Starą broń, n i e z u p e W « P 
Na przetopienie. PrzedewS" 
biny* 

Przybył nowomiano 
•iiC a p isk ie j w republi< 

\ t l ° Coniez. Na ilui 
w , e konsula gener 

nowa 

Podsłucha** 
PIĘKNOŚĆ jest'I 

— Czy pańska żona 

co 

pfękna, Jak dawniej? 
— Tak. ale teraz 

dwa razy tyle czasu. 

ODWAGA. 

— Powiedziałem i ° u 

że bezczelnie kłamie. 
— Skąd nabrałeś J ; y I

0 %e* 
— Powiedziałem 
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